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P O L S K A .
Jak Polska długa tysiąc  dzwonów gra m i.
Jakiż to dzień? jakaż to chw ila?
Coś olbrzym iego stanęło przed nam i,
Coś się w ielk iego nad nam i pochyla  
I rzuca cień  — błęk itny  cień:
T oniem y duszą w  tym  słodkim  błękicie,
P ijem y błękit ten usty pelnem i 
N areszcie w olni i na w olnej ziem i.

Jak cudne, jest życie!!

N ie szukaj Polski w okół siebie,
A ni iia ziem i, an i na niebie.
N ie szukaj Jej w  zachodu lunach,
A ni w  piorunach,
Ale na sercu s woj m i rękę złóż.
Czy sły szysz  serca sw ego bicie?
To jest Polska i tej w iernie służ 

Przez całe życie!

Choćbym na strunach grał arfy eolskiej.
Każda m elodia zdaje m i się pusta  
Oprócz jedynej — bo serce i usta  

Pełne m am  Polski,

Marzy się w e dnie i  w  nocy m i dzw oni,
Jak organ w  n iszy  b iałego kościoła.
R ytm  każdy prosi i rym  każdy wola:

Śpiew aj nam  o Niej!

Przeto jak kuglarz P rzenajśw iętszej Panny  
Rzucam  m ych rym ów  błyszczące obręcze 
I z serca sw ego w ydobyw am  tęcze 

Św ietlnej fontanny.

Polsce chcę służyć i sercem  i piórem,
Z jej rąk chcę dostać rycerską ostrogę 
I dum ny jestem , że nazw ać się mogę 

Jej trubadurem.

A gdy zaszum ią m i skrzydła olbrzym ie 
Śm ierci, w  całunu przystrojonej chusty  
To szeptać będę krzepnącem i usty  

Słodkie Jej imię.
' .HENRYK ZBIERZCHOWSKE
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Jest powiedzenie: kto przeżył woj
nę, żył podwójnie. — Można je odnieść 
w całej rozciągłości również do świad
ków pierwszych 10-ciu lat naszej nie
podległości.

Nigdy, nawet w czasach napoleoń
skich ' historia nie biegła tak szybko, 
nigdy przem iany nie były tak olbrzy
mie, tak spiętrzone na krótkim odcin
ku dziejów, jak w tym właśnie okre
sie. W gruzach legły pierwsze mocar
stwa Europy i po niepodległość wycią
gnęły dłonie ciemiężone dotąd narody. 
Rewolucja zwalała tron po tronie. Le
gły słupy graniczne i m apa Europy 
zmieniła swe oblicze. Tysiące zagad
nień nowych powstało i nagląco, go
rączkowo domagało się odpowiedzi. 
Zamiast pokoju po najkrwawszej z 
wojen i bezwładu po najstraszliw 
szym z wysiłków uniósł ludzkość de
mon pracy.

W tych czasach myśmy powsta
wali z popiołów i nędzy. Budowaliś
m y państwo własne. Z chaosu, z walk 
zewnętrznych i wewnętrznych wynu
rzał się zarys wskrzeszonej Polski. Je
szcze bez granic, bez wojska, bez 
skarbu, bez adm inistracji, a tylko z 
potężną wolą istnienia dźwigaliśmy z 
ruin mdlejącą Ojczyznę. Kołyską jej 
była ziemia, wielokrotnie stratowana 
stopą najeźdźców. Spieszyliśmy się, 
przed radością tworzenia szła myśl, że 
niewiele la t minie, a drapieżni sąsie
dni puwstaną po klęskach, aby upo
mnieć się o to, co nam zwrócili.

Więc gdy inne narody przez dzie
siątki lat i wieki całe gruntowały swą 
potęgę, doskonaliły swe urządzenia, 
tworzyły swe tradycje państwowe, w y
chowywały swych obywateli, myśmy 
to wszystko musieli mieć natychm iast. 
Gdy inne narody, zniszczone wojna
mi, odbudowywały się w pokoju, my 
budowaliśmy, prowadząc wojnę. Ró
wnolegle z wysiłkiem armji w polu, 
szła praca dla przyszłości w kraju. 1 
ten podwójny trud nie zmógł nas.

Sprawy te wydają się nam dziś 
dalekie i powszednie. Zbyt wiele było 
wstrząsów, aby zachować wrażli
wość nerwów, zbyt wiele rzeczy wiel
kich, aby oko nic oswoiło się z niemi. 
Ponieważ dzień każdy przynosił zm ia
ny, przestaliśmy je rozróżniać. Jesz
cze tylko wypadki najgwałtowniejsze 
zw racały na moment naszą uwagę.
A tymczasem ileż toinów historji za
pełni ten okres! Ileż legend stworzy! 
Ileż dumy da nam  kiedyś, gdy opo
wiadać będziemy o rzeczach widzia
nych tym, którzy narodzili się później.

Wszystko było wielkie. I to, że na
zajutrz po zm artwychwstaniu zdoła
liśmy stworzyć wojsko, które zwycię
żyło, I to, że ufundowaliśmy tysiące 
szkół. I to, że z pielgrzyma i jałmuż- 
nika Europy wyrośliśmy w oczach 
zdumionego świata w mocarstwo, że 
ufundowaliśmy niewzruszony pie
niądz. Że w 10 lat po odzyskaniu nie
podległości jesteśmy tem, czerń jesteś- ! 
my: potęgą. I Wygoiwszy rany, pełni j 
nieprzebranych sił żywotnych kroczy
my milowymi krokami w przyszłość.

Sprawy te wydają się proste, a je
dnak — powtarzamy — z nich czer- 1 
pać będzie przędza legend. I skupie- | 
niem najśw;etniejszych blasków opro- ] 
mieni czoło Tego, który wywiódł n a 
ród z domu niewoli.

Nie objawem kultu osobistego, ale 
hołdem, złożonym prawdzie jest to, 
że pierwszy dzień niepodległości ozna
czono na moment powrotu Marsz. P ił
sudskiego z Magdeburga do W arsza
wy. Bo rzeczywiście wtedy jdopiero, 
po otrząśnięciu wrogiej kurateli, uczu
liśmy się gospodarzami we własnym 
domu. I rozpoczęliśmy pracę na w ła
sny, w yłączny rachunek.

A kierował nią Szary Człowiek, 
mąż opatrznościowy, zesłany iw dobie

Lwów 11. listopada.
(.) W radosną rocznicę 10-cio lecia 

niepodległości naszego państw a myśl 
polska i hołd polski w inny się zwrócić 
w  pierwszej linji do Tego, który był tej 
niepodległości Kowaczem na długo 
przedtem, zanim pomyślne koniunktury 
polityczne pozwoliły n,a realizację tego 
ideału pokoleń — ku dzisiejszemu Mar
szałkowi Polski odrodzonej, Józefowi 
Piłsudskiemu, który rozpoczął na Lat 
dziesiątek przed wojną światową mobi
lizację Polski duchową — i ku temu 
dziełu Jego, które było tej mobilizacji 
konkretnym rezultatem — przygotowa-

przełomowej. Gdyby nie On, gdzież 
bylibyśmy dzisiaj? Kto, jaka inna si
ła  potrafiłaby zestrzelić w jedno skłó
cone umysły, uśmierzyć waśnie dziel
nic i stworzyć z woli narodu — po
cisk czynu?

Dlatego w dniu dzisiejszym prze- 
dewszystkiem wdzięczność należy się 
Temu, który jest uosobieniem niepo
dległości naszej. A potem wdzięczność 
tym, którzy walcząc polegli, abyśmy 
żyli wolnymi, I tym, którzy w bezinte-

czątkowamemu w organizacjach Strze
leckich, które z wybuchem  wojny prze
rodziły się w  Legjony polskie, aby na
stępnie, w wolnem już państwie, stać 
się podstawą dla utworzenia Armji pol
skiej.

Patrząc na to dzieło z perspektywy 
10-cio lecia, możemy stwierdzić już nie- 
abicie, że stanowiło ono logiczne i kon
sekwentne ogniwo łańcucha idei woj
skowej polskiej, że organizacji jego przy 
świecała świadoma idea napraw ienia i 
odrobienia błędów, jakie Polska history
czna na tem polu popełniła. To też rzut 
oka na

dzieje wojskowości polskiej

resownym trudzie nieśli swe cegiełki 
do gmachu państwowości.

Wśród radosnej wrzawy dzisiej
szych obchodów, niech nam  towarzy
szy niezłomne postanowienie pracy 
dalszej. Patrząc z dumą na przebytą 
drogę, ślubujmy dziś, że tego, co zdo
byliśmy, nie zmarnujemy, że w wy
siłkach nie sfolgujemy, że obowiąz
kom obywatelskim nie sprzeniewie
rzymy się, zawsze cznjni, zawsze po
towi do ofiar, gdy Polska zawoła.

1 będzie najlepszym hołdem dla duchowe 
go Wodza Narodu i dla Jego dzieła w
tę radosną rocznicę, którą dzisiaj ob
chodzimy.

Dzieje wojskowości polskiej, ujęte w 
cyfrach, świadczą wymownie, iż upa
dek Rzplitej znaczył się zmniejszaniem 
liczebności airmji i idącym za niem u- 
padkiem ducha polskiego narodu.

Sprzeniewierzywszy się tastamento- 
wi Bolesława Śmiałego, Jagiełły, Bato
rego, Zygmunta III. i Sobieskiego, któ
rzy na potędze militarnej opierali roz
rost Polski, dy,nastja Saska, pod szatań
skim podszeptem sąsiada ze Wschodu, 
ograniczyła liczebność armji pobkej do 
17 tysięcy żołnierza. — Wprawdzie na
stępnie król Stanisław  August czynił 
wysiłki do odbudowy armji, jednakże 
napór zewnętrzny, rozprzężenie we
wnętrzne nie pozwoliły na realizację 
tych projektów, które wprowadzone w 
życie, mogły były uchronić Polskę 
przed katastrofą' polityczną. Nastąpił 
pierwszy rozbiór Rzpltej, który uniemo
żliwił wzmocnienie jej militarne. Pol
ska została z siłą zbrojną, liczącą kil
kanaście tysięcy żołnierzy wobec Rosji, 
mającej pod bronią 400 tys., Austrji o 
sile militarnej 300 tys. i Pros posiadają
cych 200 tys. wyćwiczonego żołnierza.

Rozumiał to fatalne położenie pań
stwa Sejm Czteroletni, to też zaraz na 
wstępie swych prac uchw alił podnieść 
liczebność armji do 100 tys. ludzi. Nie
stety, stosunki ówczesne były tego ro
dzaju, że można było powołać pod broń 
już tylko 68 tys. Był to ostatni błysk 
dążenia do utrzym ania siły Rzpltej. — 
Wkrótce już potem, Sejm, sankcjonują
cy drugi rozbiór, postanowił zmniejszyć 
armje do 18 tys.

Genjusz narodu jednak przeciwsta
wił się tej uchwale, oznaczającej zagła
dę państwa, a protest ten wyraził się 

powstaniem Kościuszkowskim .
Pod sztandary Kościuszki, opierającego 
się o 3.800 doborowego żołnierza, staje 
znowu od 80 do 100 tys. ludzi. Nieste
ty, po dniach pełnych chwały, po 
dniach bohaterstwa i triumfu polskiego 
żołnierza, przychodzą dni klęski i upa
dek tego podniosłego porywu dla utrzy
mania .niepodległości Rzpltej.

Z rozsypki armji Kościuszkowskiej 
powstają w ziemi włoskiej Legjony Dą 
browskiego, z których następnie w yra
sta armja, w alcząca pod orłami napo- 
leońśkiemi w sile około 60 tysięcy żoł
nierzy. Armja la zdobywa dla Polski 
miraż niepodległości— Księstwo W ar
szawskie. — To małe państewko wy
stawia już po swojem zorganizowaniu 

I 30 tysięczną, doskonale zorganizowaną 
( armję, która w  krótki czas później w

niu polskich kadr wojskowych, zapo-

TA JEMNICĄ SZCZĘŚCIA —
MIŁOŚĆ.

Synom  P o lsk i w  JO-tą rocznicę odzyskania  
N iepod i g łości p o d  rozwagę.

W ielki P a trjo ta , Senator nauki europejskiej i głęboki Myśliciel-Mę-^ 
tz e n n ik  ta jg  syberyjskich, R eprezentant tych n iezapom nianych Bo
haterów , k tórzy  dla ideału Polski niepodległej nie w ahali się w po
w staniu styczniow em  porw ać golerni rękom a na potęgę rosyjskiego 
m ocarstw a, clr. B enedykt Dybowski, uproszony przez R edakcję „Gaze
ty  P orannej", przesyła w ra  fuMią rocznicę odzyskania wolnego pań
stwa polskiego wszystkim  obyw atelom  Rzeczypospolitej następujący  
podniosły zew wezwanie — które, oby znalazło jak  najżywszy od
dźwięk w sercach i um ysłach współczesnych.

P ra g n ie n io m  n aszy m  n a jg o rę tsz y m  — zgody, oby się stało  zadość, 
w  d zień  u roczystośc i ju b ileu szo w y ch , w  d n iu  rad o śc i naro d u ! Zgoda 
pow iększa bow iem  sp raw y  m ałe  w sp a n ia le ; n iezgoda n a to m ia s t s p ra 
w y  na jw zn io śle jsze  roztrąca!

Społeczeństw a lud zk ie  m a ją  z a  m odłę d la  swrej budow y  organ izm , 
n ad  k tó ry m  p raco w ały  w iek i w iek ó w  w  sw ym  pochodzie rozw ojow ym . 
B udow a o rg an izm u  ze s tro n y  m a te r ja łn e j,  podlega zasadzie  RÓ ŻN I
COW ANIA, zaś odnośnie  d o  s tro n y  d u ch o w ej rządzi się p ra w a m i A L
TRU IZM U . W szy stk ie  części sk ład o w e  o rg an izm u  m a ją  n a  celu nie 
w alkę pom iędzy  sobą, lecz n a jśc iś le  iszą zgodę. N ajw yższem  szczęściem  
człow ieka na ziem i, jest m iłość; ty lk o  po d ro d ze  m iłośc i w za jem n e j 
krocząc, dosięga się id e a łu  cnoty .

Społeczeństw a ludzk ie  są w y ra z e m  stopn i w yższych, fo rm  o rg a n i
cznych , im  za m odle zatem  jed y n ie  służyć w in ien  o rgan izm , ze sw em i 
w yżej w sk azan em i p rzy m io tam i.

K om unizm , Socjalizm , N a r od o w  o - D em  ok r  a t V z m  są n a jp ro s tszy m i 
ek w iw a len tam i egoistycznej p a r ty jn o śc i, obcej o rgan izm ow i. H asła  
ich : w alk a , n ienaw iść , zem sta , śm ie rć  inaczej m y ślący m  — są to re 
m in iscenc je  z  d a w n e j b a rb a rz y ń sk ie j przeszłości.

D zisia j, gdy p o siad am y  w o ln e  pań stw o , k ie ro w an e  p rzez osobisto
ści g en ja in e , m iłością  o jczyzny  n aw sk ró ś  p rze ję te , gdy m am y  Rząd 
sa n a c y jn y , w zorow o uczciw y i d z ie ln y , zau fać  im  w in n iśm y  całą  potę
gą n asze j w oli,, o ddając  się pod ich zarząd , będąc p rzek o n an i, że d ro 
ga  cnoty , po k tó re j n as  w iedzie, jest sz lak iem  szczęścia d la  ludzkości!

Dr. B. D ybow ski 
L w ów  11. listopada.
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I
wojskowGści p c l s k e j .

RZUT OKA NA DZIEJE ORĘŻA POLSKIEGO OD CZASÓW BOLESŁAWDWYCH PO WOJNĘ BOLSZEWICKĄ. — ZNA 
CZENIE DZIEŁA, POCZĘTEGO Z DUCHA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIE GO DLA ODBUDOWANEJ OJCZYZNY.

Żywe ryby na składzie poleca F-a „Zakopane" Moor I Stachowicz Lwfiw, Akademicka 24. - Leona Sani my 25.
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wojnie z Anat. jakam i dostarcza Napo
leonowi 62 tys. żołnierza, zaś w  wojnie 
z Rosją 100 rys. I m  Ze szczątków 
lej armii, po nieszczęsnym pochodzie 
na Moskwę, tworzy ks. Józef Poniatów 
ski nową annję o sile 18 tysięcy.

Gdy na Kongresie Wiedeńskim u- 
tfaorzono KrólKlwo Polskie, niebawem 
stanęło pod bronią 30 tys. ludzi. Ta si
ta zbrojna stanowiła kadry dla armii 
powstańczej z r. 1831, która dochodziła 
do 100 tys. ludzi. — Po upadku po
wstania styczniowego, dotychczas, mi- 
mbiwszelkicih przewrotów zwarty, prze
rywa się ten łańcuch polskiej siły zbrój 
nej. Już powstanie r. 1803 musiało być 
organizowane droigą improwizacji, po- 
niewaiż nie było kadr wojskowych, na 
których mogłoby się oprzeć. Z tego 
powodu walki r. 1863 mogły być tylko 
prowadzone po partyzancku, dorywczo, 
co .z góry przesądzało losy tego bohater
skiego wysiłku polskiego, na którego oł
tarzu padło około 20 tys. polskiej mło
dzi.

I znowu zanika n a  la t kilzadziesiąi 
ślad polskiej a rm j. — Podejmuje tę 
ideę, bez wtórjj nie można myśleć o od
budowaniu Ojczyzny dopiero Marsz. 
Piłsudski, tworząc polskie organizacje 
wojskową na gruncie najbardziej podat
nym, n a  terenie zaboru austriackiego. 
Przygotowuje żołnierza polskiego, alby 
gdy przyjdzie chwila wielka i osobli
wa, m iał z czego wyróść rolowy czyi. 
zbiujny, aby nie powtórzyły się dzieje 
r. 186.3. — Czyn legionowy jest po
twierdzeniem celowości 'bej pracy. W 
czasie, gdy obce organizmy państwowe 
Austrji, Rosji i Niemiec wcmłanialy w 
siebie każdą kroplę krwi polskiej, aby 
została przeiana na  pobojowiskach za 
ich s p ra w s tw o rz e n ie  kadr, które na 
swoim 'sztandarze wypisały walkę o 
Polskę, było czynem, jakiego niema ró
wnego w d/ifcjduL świata.

Przez te 20 tys. ocuotnika, jakie po 
m .m ieście o powołaniu Legjonów, sta 
nęły pod broń, Polska weszła w cli arak 
terze równorzędnego kom batanta do 
wojny światowej. Jakkolwiek zaś w a
runki, w których zorganizowano Legjo- 
ny, pozwoliły narazie zwrócić fromi 
przeciwko jednemu tylko z  zaborców. 
Rosji, niemniej, jak dowiodły następne- 
wypadki — Leigjony stały się ciągłą 
groźbą także d la  Austrji i Niemiec, a  w 
danej chwili zdobyły się istotnie na 
wystąpienie z krokami nieprzyjaciel- 
skiemi przeciwko dwom innym zabor
com, kiedy-chcieli pogwałcić nafeze pra
wo do wolności. Z ich ducha powstały 
sjaregi armji Hallera i Orlęta lwowskie 
i powstańcy śląscy i Dzieci Warszawy. 
Faktu tego nie mogą obalić żadne Chwi
lowe kontrowersje, a  z biegiem czasu 
przejawia się on coraz w  jaśnicjszem 

świetle. Najpiękniejszym zaś wyrazem 
budzącej sóf w tym kierunku świado
mości u tych wszystkich, których krw 
ofiara, Polska powstała, jest. utworzony 
obeonie za inicjatywą gen. Góreckiego 
Związek wszystkich organizacyj b. u- 
ozestników walk o Wolność i Niepodle
głość pod nazw ą: ,.Federacja ■ Polskich 
Związków Obrońców’ Ojczyzny", zjedno
czonych pod hasłem „wszystko dla P ań
stwa'.

Federacja jednoczy .17 związków, 
które chapyiż dążyły do odzyskania nie
podległego bytu państwowego rażnpmi 
drogami, sjro nie darowały się na gruncie 
.apolityczności i lojalnej współpracy dbfl 
dobra i na pożytek ojczyzny.

Stwierdzić? ząilępi należy, że z Le
gionów Marszalek Piłsudski już po 
przywróceniu niepodległości Polski u 
tworzył armję złożoną, z 50 tys. ludzi, 
która po pierwszym poborze rekruta 
w r. 1919 wzrosła dó 100 tys. żołnierza, 
a podczas wojny boi zewickiej oparła 
się na miljonie bagnetów i sza het — 
aEajn o %vPW8pn o w e m u zatem zawdzjiO* 
c'/ać należy, że odbudowana Ojczyzna 
nie zapadła się w gruzy już 1 w pierw
szym momencie, że zdołaliśmy; odirf,' 
rzeć nawałę bolszewicką j- umocnić', 
podstawy naszego bylu niepodległego.

Diaczego O M  ii-go u p o d l i  josi » , t p
odzyskania N epodlijlcści Polaki?

NIESKOORDYNOW ANE W YSIŁK I NARODU DO ZRZUCENIA JARZMA, KTÓRF SIĘ ZAŁAMAŁO. — 
Z MGŁAWICY I CHAOSU W YPROW ADZIŁ DOPIERO ZMARTW YCHW STAŁA OJCZYZNĘ PO
WRÓT W IĘŹNIA MAGDEBURSKIEGO. — BUDOW NICZY POLSKI, JÓZEF PIŁSUDSKI, ZAPO

CZĄTKOWAŁ PIERW SZY DZIEŃ POLSKIEGO ŻYCIA PAŃSTW OW EGO.
L w ów  11. lis iopada.

Q p.) R ocznica d n ia , w którym . 
P o lsk a  poczuła się znow u sam oist- 
nem , zdolnem  do życia państwem ,
po w ieki ro zp ło m ien iać  n ie  p rz e 
s ta n ie  u n ie s ien iem  rad o sn em  serc 
po lsk ich . — T a  p ro m ie n n a  chw ila , 
k ied y  po  pó łto ra  w iekow ej niew oli 
naród  u a sz  w szedł w edług p rzepo
w ied n i w ie lk ie j nasze j w ieszczki- 
p ie śn ia rk i: „w  w olności w ybuchy", 
n azn aczo n a  zo s ta ła  na dzień 11 l i 
stopada, jak k o lw iek  ju ż  n iem al od 
dw óch  tygodni za łam ało  się ja rzm o

wirogieb m o ca rs tw  n a d  naszą  O j
czyzną — od dwóch tygodni n ie 
m al na olbrzym ich obszarach P o l
ski naród łam ał potęgę najeźdźców, 
rozbrajał w ojska okupacyjne, na 
gm achach publicznych w y w iew a ł 
sztandary narodowe.

Lecz. w szystko  to  (były p o czy n a
n ia  'sam orzu tne, n iesk o o rd y n o w a
ne, ja k  gdyby  ru c h y  z m a rtw y c h - 
pow stałego, k tó ry  nie um ie  jeszcze 
w zupełności o trząsn ąć  się z d ługie
go zdrętw ienia i obum arcia, który  
nie um ie jeszcze zacząć na nowo

t  EDW ARD SŁOŃSKI.

GRÓB STRZELCA.
POD CERKIEWKĄ BEZ IKON I DZW ONÓW , 

SKĄD MOSKIEWSKIE COFNĘŁY SIE HUFCE  
PADŁ KULI TOW ARZYSZ Z LEGJONÓW, 
POLSKI ŻOŁNIERZ W  SIW E J MACIEJÓWCE...
W YKOPALI MU GRÓB W  ZŁOTYM PIASKU, 
GRÓB ZIELONĄ DARNINĄ OKRYLI 
I POD KRZYŻEM, PRZY ŚIETYM OBRAZKU, 
MACIEJÓWKĘ Z ORŁEM POŁOŻYLI.

LECĄ LIŚCIE Z DRZEW A, LFjCA LIŚCIE, 
PŁACZE SZAKT DZIEŃ, JAK CHŁOPSKA DOLA, 
„REQUIESCAT“ ŚPIEW A LEGJONIŚCIE  
W IATR, W IEJĄCY Z N IE Z żĘ T E uO  POLA...
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Państw uw ej Loterji 
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S  rcẑ i I we losy
są  ieszcze  do n ab ycia  w  kolekturze

„RU NO  * Raw icz i Ska, we Lwowie
ul. A k r  r em icka  3.

7 5 0 1 0 0
mo’na wygraj 400.000 350.000, 150.000, 100.000,
80.000, 7a.00, 60.000, 50.000, 40.000 35.000 25.000,
20.000, 15.000, lo .O t/O , 5.joo i w ie le  in n y c h  w o g ó ln e j

sumie < kolo

27.000.000,łotych
Ceny j" 
lo sów

ćw ierć losu : 
zł 10*—

pół losu: 
zł. 20-—

cały los: 
zł,; 4U'~r

Zamówienia załatwiamy skrupulatnie i punktualnie.
Co drugi I o s nagi wno wygrywa!

N aszej kolekturze sprzyja n ad zw yczajn e szczęśc ie!  

________ IT osim y w yciąć i w ypełnione przesłać nam  w liście!

V

.TAMĆW JENJE Po-
L o Kantoru Loterji „R U N O "* Rswicz i Ska Lwów, Akademicka 3.

N iaiejszem  zam aw iam : . . . .  losów  całych po -/A. 4 ) —, . . . .  po 
łów ek losów  po zł. 20*—, . . . . .  l-trótw '  '“rNN .

N ależytość Zł. . . .  ui-zczę bezzw łoc n ie  po u a te s ta n iu  mi lo
gów blankietem  dojąc:rm -ni-luo tychże.
Imię i n a z w i r k o ...................................................................................................................
Dokładny adres: ...................................................................................................................

(Uprasza się o czytelne pismo).

żyć. P o lsk a  b y ła  ja k  organ izm , w  
k tó ry m  zaczęły krążyć fa le  żyw ej 
krwi, U cz którym  nie zaw ładnął 
jeszcze św ia d im y  mózg św iadom a  
w oła  czynu...

P o lsk a  i je j  sto lica, W arszaw a, 
tonęła  jeszcze w  chaosie.

I oto z  tej m g ław icy  w y n u rzy ła  
sic silna , k o n k re tn a  postać , p rze 
ja w ił się silny , św iad o m y  sieb ie  i 
sw oich zad ań  d u ch . — Józef P ił
sudski, w ięzień Magdeburga, za 
b łysnął na horyzoncie od radzają#  
cej się Rzeczypospolitej. — W ódz i  
W skrzesiciel idei niepodległości 
Polski przybył do W aćszaw y,

S ta ło  się to d n ia  11. lis to p ad a  r. 
1918. A b y ła  to chw ila  dla Polski 
dziw nie osobliw a — ch w ila  p ra w 
d ziw ie  prze łom ow a, cbwnla, w  k tó 
re j naprawdę pow stał na now o do  
życia odrodzony polski organizm  
państw ow y.

D otychczas bow iem , m ożna śm ia  
lo  pow iedzieć, w7 W arszaw ie  nie b y 
ło niczego. Ja k k o lw ie k  w ładzę 
zw ie rzch n ią  dz ie rży ła  jeszcze Rada 
Regencyjna, j idnakże p o zo rn a  ta  
w ładza  w  law in ie  w y d a rz e ń  s tra c i
ła  cały  sw ój a u to ry te t. — T o  leż gdy  
z ja w ił się  w  W arszaw ie , jak rycerz 
św ietlany, K om endant Legjonów7, 
W ódz o d rad za jący ch  się po lsk ich  
■sił z b r o j a c h ,  R ada R egency jna  o d 
d a ła  m u  n a ty c h m ia s t naczelne do
wództwo arm ji polskiej, a następ
n ie  i zw ierzchnią w ładzę  w  pań
stw ie. — Lecz to zd an ie  w ładzy  
m ia ło  za is te  w  d a n e j ch w ili je d y 
n ie  znaczenie  sym bolu . W  rzeczy
w istośc i nie było  czego zdaw ać. — 
W szystko trzeba było organizować  
od podstaw  — „od począ tku". — 
T rzeb a  hyło tw orzyć  rząd , w ojsko, 
bezpieczeństw o publiczne,.

Lecz od tej ch w ili n ieug ię ty  i nie 
zm o rd o w an y  Budow niczy Polski, 
Józef P iłsudski, s ta n ą ł  do  te j now ej 
sw ej, w ie lk ie j, d z ie jow ej p racy : — 
jednoczenia i w iązania  z  sobą roz
ległych ziem  polskich w  potężne 
m ocarstwo. — I d la tego  je s t rzeczą 
słuszną , że dzień  p o w ro tu  do  k ra ju  
je j  W ielkiego B udow niczego św ieci 
cała  P o lska jak o  p raw d z iw e  św ięto 
w skrzeszen ia  O jczyzny, jako  dzień  
p ie rw szy  sw ego życia  p a ń s tw o w e 
go-

JlEt iM szłl
NAJMODNIEJSZE 

MATERjAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzyn > im wyborze 

D O  F I R M Y

MESO i »
M W ,  Ul. H U C ł a  10 .

oraz do filji w Tarnopolu, Droho
byczu, stryju i Tarnowie.

J
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MIASTO PRZYBRAŁO WYGLĄD WSPANIAŁY I ODŚWIĘTNY. — UROGZYSTOŚĆ DZIESIĘCIOLECIA W 26 P, 
P. — ODSŁONIĘCIE SPIŻOWEGO BIUSTTT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W SZKOLE KADETÓW. — UCZCZE
NIE ROCZNICY NIEPODLEGŁOŚCI PRZEZ IZBĘ HANDL. I PRZEM. — DŹWIĘKI ORKIESTR WOJSKOWYCH 

I MORZE ŚWIATEŁ WIEŚCIŁY Z NASTANIEM WIECZORU WIELKIE ŚWIĘTO NARODU POLSKIEGO.
Lwów, 11. listopada, 

(jp). Gorafcy patriotyzm naszego 
m iasta znalazł swój wyraz w  radosną 
rocznicg 10-lecia niepodległości Rze
czypospolitej w zaiste . wspaniałem 
przystrojeniu tych murów, które w 
chwilach niebezpieczeństwa i grozy 
nie wahały się w wiernej służbie dla 
Macierzy okryć bohaterskiemi szczer
bami i bliznami. -

Można bez, przesady powiedzieć, 
■sźe już w dniu wczorajszym ■ ćekoracja 
m iasta - wyglądała imponująco. Na 
wszystkich ulicach widniał prawdzi
wy las chorągwi o barw ach narodo
wych, wszystkie okna pokryły się na- 
lepitann, wiele domów • przystrojono 
zidlenią i emblematami. Dekoracja 
gmdchów publicznych przeszła wszel
kie oczekiwania. Województwo, Ko
menda miasta, Dworzec główny, Dy
rekcja kołem Poczta główna, Koszary 
Policji Państwowej i i. przedstawiały 
wprost czarodziejski widok, zwłaszcza, 
gdy po zapadnięciu zmroku wystąpiły 
w powodzi świateł.

Wczoraj, jako w wigilię święta 
państwowego odbyły się już we Lwo
wie liczne uroczystości,, których prze
bieg podajemy poniżej-

Obchód 10-lecia
2 6  p .  p .

Z świętem 10-lccia niepodległości 
Rzeczypospolitej, zbiega się dziesiąta 
rocznica narodzin 2f pułku piechoty,
który" uformował się z 'początkiem li

stopada 1918 z załóg austriackich w 
pow. piotrkowskim i radomskim, a już 
z początkiem prudnia ruszył z pierw
szą pomocą dla oblężonego Lwowa. 
W dniu wczorajszym święcił ten pułk 
bardzo uroczyście ■ podwójne święto, 
swego powstania i niepodległości Oj
czyzny w koszarach pułku przy ul. 
Kleparowskiej. V/ pięknie udekorowa
nej sali przyjmował gości komendant 
pułk. Pytel z kap. Myczkowskim i Ko
towskim. Wśród gości zauważyliśmy: 
wojewodę Gołuchowskiego z sekreta
rzem Kirchnerem, komisarza miasta 
dra Nadolskiego, starostę Eckhardta z 
sekr. Piwockim, irisp. armji gen, Neu&e- 
bauera z kap. Dywiszkiem, gen. Po
powicza z ^szefem sztabu Niezabitow- 
skim i kap. Majewskim, pułk. B a ż y ń 
skiego, dowódco' dywizji pułk. Cznmę 
i pułk. Zulauia, maj. Łanędzkiego, 
maj. Klinka, pułk. Bartla, wicepr. Iz
by handl. i przem. Hoflingera, delega
cję oficerów rezerwy p. 26 Iw osobach 
por. Drzymuchowskiego i Weingarte- 
na  i w i. Uroczystość rozpoczęła się

odśpiewaniem przez chór podoficerów 
„Bfeati mor tui" pod batu tą  dra P tasz
ka. Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
mjr. Bombas. Z kolei nastąpiło 

odsłonięcie pomnika poległych, 
który przedstawia postać • żołnierza na
turalnej wielkości w pełnym rynsztun
ku. Po odsłonięciu przemówił do zjSĘ 
nierzy zgromadzonych na, dziedzińcu 
w gorących słowach pułk. Pytel, po- 
czein m u zy lą  wojskowa odegrała „rto- 
tę“ Konopnickiej.

Następnie wszyscy przeszli do wnę
trza koszar, gdzie nastąpiło odsłonię
cie tablicy ze spisem poległych. Prze
mówił kap. Myczkowski, poczem chór 
odśpiewał kantatę.

Po tych hołdach dla poległych u- 
dali się-wszyscy na otwarcie świetlicy 
podoficerów. Gości przywitał imieniem 
podoficerów sierżant sztabowy Komen- 
dera. Odpowiedział gen Nenycbaner, 
wznosząc okrzyk na cześć 26 pp. Pułk 
podejmował gości skromnem, żołnier- 
skiem śniadaniem

W szkole kadetów.
Po obchodzie w 26.pp udali się 

wszyśćy jego uczostnicfy' <ło Szkoły Lą
deckiej na uroczystość odsłoniępia biu
stu spiżowego Marsz. Józefa Piłsud
skiego, ufundowanego przez wycho
wanków szkoły. Uroczystość rozpoczę
li- się Mszą św. przed ołtarzem u rzą
dzonym w wcstibulu gmachu, kj.ópą 
celebrował ks. kapdlan Filinak przy

/.towarzyszeniu kadetów.
W uroczystym akcie obok wyżej 

wymienionych uczestniczyli: wicepr.
Izby przem. dr. Rucker, prez. sądu 
Czerwiński, prezes Hawel, prezes ko- 
Jeji Prachtel-M orawiański, prezes po
czty Moszoro, prezes Izby skarb. Po
lak, kurator Pytiakowski, w icekurator’ 
Saśnicki, rektor Pawłowski, prezes

FASCINATA
Hamerski, konsul c-zeski dr. Jirasek, 
pułk. Dobrowolski, pułk. Baczyński, 
pułk. Gznma, pułk. Zulanf, starosta 
grodzki dr. Remlender, mjr. Łabęcki, 
mjr. E link i w. i.

Po skończonem mibożeństwic wszy
scy wyszli przeć? fronton gmachu, 
przed którylu byli ustawieni w szere
gach wojskowych wszyscy wycho
wankowie korpusu kadetów. Przemó
wił do nich. w gorątych słowach ko
m endant szkoły pułk. W idacki, nawo
łując do obowiązkowej i gorliwej p ra
cy nad ugruntowaniem podstaw Oj
czyzny, poczcm nastąpiło odsłonięcie 
pomnika. Następnie^,przemówił do ka
detów gen. Nengebaner oraz wojew 
Gołuchowski. -— Im. wychowanków 
szkoły przemówił jeden z uczniów 
najstarszego rocznika szkoły Ląde
ckiej, składając ś^bow anie  na  wier
ność sztandarowi Ojczyzny. Potem od
była się defilada wszystkich kompanji 
przed zgromadzoną generalicją i gość
mi.

W  Izbie handlowej- 
i przem ysłow ej\

Izba. handl. i przem. uczciła 10-le- 
cic niepodległości Państw a Polskiego 
nadzwyczajnem, pełnem zgromadze
niem, .które odbyło się. wczoraj o g. 
12 w południe pod przewodnictwem 
wiceprez. Rwckera i Hoflingera. Imie
niem Izby wygłosił patrjotyczine prze
mówienie prez. Rncker i wzniósł o- 
krzyk na cześć Państw a Polskiego, 
który to okrzyk wszyscy zebrani z za
pałom powtórzyli.

Celem uczczenia Ib  - I j E ^  n ie p o^J e - 
gtpści Rzeczypospolitej Izba uchwałi-

s a

PŁASZCZE - SUKNIE SMOKINGI
najnow sze  kreacje, g itunkS  p ierw szorzędne, n s a D r a n n a n  O g ląda jc ie  r.< sz@ 3 duże w ystaw y,

Powszechny Skład Odzieży - Pasaż Mlkolascha - tal. 1829.
EEJLETO N  „GAZ POR.“ z 12. XI. 1928. 

FELIKS GWIŻDŻ.

0  Ż O Ł N IE R Z U —
BŁĘDOW CU.

Nie la s  to  tu  byw ało u k um otra  Ja  
sienią, hej, nie tak , jak  teraz. Jeszcze clwa 
rokj tem u, kiedy syn przyszedł z w ojny 
na święta, na k ró tk i urlop, pyszniły się 
stare izby Jasieniów  śmiechem i rado 
ścią. Zeszła się m łódź dorodna, zeszli się
1 niektórzy  starsi gazdowie, i jak  zaczęli 
kolendnwać im ałem u, uciechy i figle i we
sołości wszelkie stroić i w ypraw iać, zda
wało się, że o pasterce zabaczą.

Końskiego roku, pod jesień, syn zsunął 
gdzieś w bojach, wodze przysłali ojcu ino 
strzeleckie piórko jego orle. Uciechy po
gnały w Iw  i i i  z obejścia Jasieniowego.

Zgarbb się gazda, przygięła się ku zie
mi gaździna, przycupły, zaryły się w  rolę 
zabudow ania bogate, skurczyły się izby 
przestronne.

W e w ilję nie przyszła już młódź w iej
ska na  kolędy, nie zadudniły  już śmie 
chem ni radośiuą złotawe izby, pachnące 
lasem i zbożem.

Po opłatku, pełnym  łez obiedzie, za
skrzypiały drzw i Jasieniow e parę razy i 
zeszło się na pogaw ędkę zaledwie kilku 
starszych gazdów. Zamieć harcow ała po 
polach, sm agany w ichrem  śnieg walił 
i bił o ściany, że aż się trzęsły i łkały 
w raz z tą  obłędną kurniaw ą. Gazdowie

nosied lS tażem  n a  lawie i zakurzyli ia jk i, 
j<Jj radzić, ję li szukać słowa, k tó rrby  dziś 
i Jasien ia  na ulgę przyw iędło. K um oter 
Bienias obrócił m yśl ku wielkim w ojnom 
m inionym  i o nich wszczął inowę.

— Jeszcze hań  dymi z ty ch  wojowisk 
ukrulnych.

— Hej, hej, — przyśw iadczyli insi. —
0  dym i się, dymi...

— I ono się nie prędko wydymi, tik  
myślę.

— O, ho nie.
— N ieprędko się wydym i — ciągnął 

dalej kum oter Bienias. — Moiściewy ozra 
chunki. Bili się siedem roków , trza  będzie 
teraz rachow ać teraz siedm dziesiąt sie
dem. I to ta  n a  nic m ają tk i, nic urody, 
nic pałace, nie złota —  ale ludzie!

— Hej! hej! — rozlrgły się w estchnie
nia po izbie.

— Ludzie! — pow tórzył kum oter B ie
nias i spo jrzał litośnie n a  kum otra  J a 
sienia.

— Ej, ludzie — w estchnął głęboko J a 
sień. — Ludzie, ludzie, Boże Ty mój... Te
go ta już n ik t nie ozrachuje, n ik t nie 
spłaci.

— Przecie! — utw ierdził Bienias.
W  izbie zaległa cisza. Jasieniow a ocie

ra ła  łzy w kącie, Jasień  przygarbił się het
1 sapał głucho.

— Jak  to  rachow ać? — ją ł znowu Bie
nias wywodzić. — Jak ?  Dyń i tam  na  dru  
gim świecie m uszą zachodzić w głowę, co 
to z tern wszystkiem  porobić i jako.

— Praw da, praw da — przychw ąlali 
gazdowie.

— Pow iadają o błędaw ym  wojaku...

Wszyscy spojrzeli uw ażnie na  Bie
niasa.

— Że chodzi, że pono całe regim enty 
cliodzą...

- -  Cud P ana Boga!
— Cud! — pow tórzył kum oter Bienias. 

— Dyć tu  i dziś, o zmroku, przeszedł 
przez wieś tak i jak iś błędawiec, ni człek, 
ni wojak, n i duch...

K um oter Jasień  podniósł oczy na  Bie
niasa

— Był u nas — w yszeptał. — Był... 
Podzielił się opłatkiem , zjadł ta  cosi nie 
wiele i poszedł. W ychodzę za nim  na o- 
bcjście, śladu *— znaku...

— Tak wej chodzą, tak  chodzą po 
każdej w ojnie —  kiw ał głową Bienias.

W iatr jęczał i skuczał po obejściu.
—  Chodzą — pow tórzył jeszcze ras ku 

niotev Bienias. — I nie p rzestaną, aż go 
nie wydymi... Pow iadają  pow iadki a i 
p raw da w tem  m usi być, że ta  najw ęcej, 
jako  zw yczajnie, chodzi naszych, chłop
skich. Taki to sprosty chłop nie wieła 
wiedział, co i jak, naco i poco, kazali, bił. 
I pow iadają o jednym  w ojaku, co nigdzie 
nie był zapisany, kto on i skąd, a  bjł się 
za regim enty we w szystkich bojach i u 
jednego grodu wielkiego w g adowym  o-

K.niu, w  fujawicy okru tnej pad ł podziura
wiony i poszarpany przez kule. Juści do
stał się na drugi świat. O bszarpany, zbło- 
conv, zmożony docna, myśli se, co tu  po
cząć. Strzelał, m ordow ał, bił — o tem 
rzem iośle do piekła nie pójdziesz. Tak 
udał się do piekła. W chodzi w zjem, prze
bija się przez korzen iska żywizny wszel
kiej, przez k ra iny  skarbów , aż dochodzi

do pa lne j, upainejaitęb i, do bram  p iekiel
nych. Przydźw ierny djabeł py ta  go;_Jc.oby 
tu  chciał.

— Melduje się do p iekła — powiada 
on w ojak. M ordowałem Judzi n a  wojnie...

P rzydźw ierny m aclm ął ręką. jakby  tu  
o nic nie szlo j posłał go do kancelarii. 
Tam  się wojak znowu m elduje.

— Skądżeś? — py ta  go jak iś  starszy.
— Z Polski.
— Zawojowaliście la  choć z pół św ia

ta! — dw oruje se ten  starszy, a insze dja- 
bły w śmiech.

W reszcie zaczęli szukać w papierach. 
Szukają, szukają  — nie naleźli.

— Niema tu takiego — powiada s ta r
szy. —- Polskie- papiery  i sto loków  nie. 
będą w porządku. Tdź do czyśćca, tam  
pewnie zb iera ją  takich dziadów, jak  ty.

Poszedł w ojak do czyśćca. Ale w czyść
cu nie był zapisany.

— Idź do nieba! — pow iedziały mu 
czyśćcowe duszyczki i pokłoniły m u się, 
jak  świętemu.

W ojak nie wierzył. Jakże tu  sprosto- 
m u chłopu iść z w ojny do takich  jasno
ści? Jak  się tam zam eldow ać u świętych .' 
medytował. Ale poszedł. Szedł połam i — 
rów ninam i — góram i dolinam i — halam i 
—■ uboczam i, m iesiączkiem  i gwiazdami, 
aż doszedł.

Przydźw ierny wpuścił go do bram  n ie 
bieskich.

— Coś ty za jeden? — py ta ją  święci 
pisarze.

— Taki a taki, z regim entu strzelców, 
u grodu wielkiego, w gradow ym  ogniu, w 
fujaw-icy okru tnej zabity.
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ła utworzyć Jw a stypendia po 2 tys.
zł. dla ukończonych słuchaczów Aka
demii eksportowej. Na tem uroczyste 
posiedzenie,: Izby zamknięto.

Zebrania żołnierskie.
: Wojsko, powTiłhneć w pierwszej li-
nji do utrzym ania i ugruntowania po

sad naszego młodego państw a, które 
dziś patrzy na pierwszy etap swego 
niepodległego bytu, święciło w dnia 
wczorajszym . tę radosną rocznicę ob
chodami, które odbyły się we wszyst
kich oddziałach. Na program obcho
dów złożyły się pogadanki okoliczno
ściowe, oraz śpiew chóralny pieśni 
narodowych i żołnierskich.

Poranek w  Szkole Ekonomiczno-handlowej.
Sale wykładowę^Państwowej Szko

ły Ekonomiczno-Handlowej przy ul. 
ękarbkowskiej przybrały na dzień 
rocznicy niepodległości Państw a uro
czyste szaty. Przepięknie udekorowa
ne sale zebrały całe grono nauczyciel
skie zakładu, a więc dvr. dr. Sanec- 
] .etu. z żouąu piof. dr. Christofa, dr. 
Dudzińskiego, dr. Górniaka, ks. Gó
reckiego, dr. Płiszewskiego, Karpiń
skiego, Hornika, Aleksandrowicza, 
Biedrzyckiego i Lednchowską, oraz 
całą młodzież zakładu na uroczysty 
poranek ku uczczeniu dziesięciolecia.

Bogaty program poranku.
Przepiękny program poranku roz

poczęło koło mandolinistow, które pod 
kierownictwem p. Rusenblita odegrało 
„W ieniec Pieśni Polskich", poczem 
prof. Aleksandrowicz w specjalnie do- 
stosowanem do młodzieży przemówie
niu zobrazował dzieje walk o niepod
ległość w ostatnich stu latach, w ska
zując równocześnie na rolę, jaką dzi-

m i  i mim
— — r  ii imniHB— — ma*

z m a te r ia łó w  k r a jo w y c h  i an 
g ie ls k ic h  p o  n a d e r  p rzy 

s tę p n y c h  c e n a c h  w y k o 
n u je m y  w e  w 'a?n ej  

p r a c o w n i . ---------------

Przyjm ujem y rów nież zam ów ie
n ia  z m aterjałów  p ow ierzon ych .

OH. STADLER
Lwem, Jag ie lloń ska  15

Szuką-ją po papierach raz, szukają 
drugi i.l iz ec i raz...

— Niema. Nie zapisany.
Zapłakał w ojak nad swą dolą-nieaolą, 

obrócił sic; ku drzwiom , by iść, gdzie oczy 
będą chciały, gdzie nogi go poniosą... 1 
kiedy wyszedł już przed bram y nieb p- 
skie, dostrzegł szałas ubogi na białej bieli. 
I lam się pokierował.

W  szałasie na sianie D zieciątko Małe 
uśm iechało się, kosiało rączkam i i wycią
gało je do wojska.

— On was w szystkich odnajdzie i 
przytuli je ku sobie odezw ała się do 
żołnierza M atka, nad  Matem pochylona.

I pokłonił się w ojak onej Matce Do
brotliw ej, pokłonił się D zieciątku i po 
szedł dalej wędrować, aż zaw ędrow ał na 
pokslią ziemię.

Po drodze — w m gławych św iatach — 
w idział cale regim enty takich, jak  on. 
Chciał im obwieścić dobrą nowinę, wołał 
ich, znaki podaw ał, lecz słowa nie um iały 
je jrob jąć , nie um iały wyrazić...

W mieszał się tedy w one regim enty 
i z niem i w aruje po szerokich granicach, 
polubi się ta nie wydymie ostatnie głów
nie zawiści.

K um oter Bienias odchrząknął, a po 
tem  dodał:

— On la i ten, co dziś był u kum otra 
.(nsicnia, on pewnie będzie z tych...

— Może. i to być — przytw ierdzili in- 
r‘i gazdowie.

— Może to był i syn...
— Może i syn — w ypłakał ojciec.

siejsza młodzież m a jeszeze odegrać.
Orkiestra symfoniczna pod kierow

nictwem p, Berga odegrała „W iązan
kę pieśni polskich" i wyjątek z opery

„Prorok", nagrodzone licznemi i dłu- 
gotrwałemi oklaskami. Chór pod p. 
Serafinowiczem i deklamacja p. Cha
łup czaka uzupełniła pi ogram.

Apel do młodzieży.
Dyr. dr. Sanecki apelem do młodzie

ży, by wypełnianiem nałożonym na 
nią obowiązków przyczyniała się do 
utrw alenia niepodległości, zakończył 
poranek, który na wszystkich obe
cnych pozostawił bardzo podniosłe 
wrażenie. Poranek ten zaszczycił swą 
obecnością kurator prot. dr. Zaga
jewski. 3 z .

j a k  Jcolejarze lwowscy uczcili 70-lecie 
odzyskania N iepodległej O jczyzn y.

BUDOWA BURSY DLA DZIECI KOLEJARZY.
MAŁEGO TEATRU.

Lwów, 11. listopada.
(St.) Kolejowa uroczystość obchodu 

10-lecia niepodległości Państw a i za
razem powstania kolejnictwa polskie
go zaczęła się w piątek o 6 wiecz. 
capstrzykiem muzyki kolejowej, która 
odegrała szereg utworów przed R atu
szem, Województwem i Dyrekcją 
koleji.

W sobotę 10 bm. o godz. 10 przed 
południem odbyło się poświęcenie p la
cu pod budowę bursy dh dzieci kole
jarzy przy ul. Szymonowicza przy 
uczestnictwie władz cywilnych i woj
skowych, reprezentacji stowarzyszeń 
i licznych rzesz kolejarzy. Po doko
naniu poświęcenia przez ks. Kłosa, 
odśpiewał chór kolej. Hymn narodo
wy. Następnie p. Prez. Frachtel-M ora- 
wiańgki, jako przedstawiciel dyrekcji 
i przewodniczący komitetu hum anitar
nego powitał obecnych. W pięknych 
słowach określił p. Prezes cel i dzia
łalność komitetu hum anitarnego ko- 
lejowców ud chwili założenia, tj. roku 
1919. Celem komitetu jest w pierw
szym rzędzie doraźne wspieranie naj
bardziej . potrzebujących kolejarzy, 
wdów i sierót, fundowanie i utworze
nie sanatorjów, szkól i ochronek kole
jowych. i

AKa DEMJA W  SALI

N a fundusz składają się w  pierw
szym rzędzie dobrowolne datki pracow
ników kolejowych, a to obecnie 2 pro 
mille. Komitet w ypłacił dotąd 163.000 zł. 
na zapomogi, zaś na odbudowę kolonji 
w Tuchli 106.592 zł. Obecnie przezna
czył na cćlre budowy bursy 120.U00 zł. 
Plac pod budowę oDepnuje przeszło 
3000 sążki kwadr. B ursa będzie służyła 
dla dzieci kolejarzy wszelkich kate~oi ji 
szlkół Ca więc i wyższych). Dzięki gronu 
ludzi dobrej woli wzniesiona wkrótce, zo 
jSitanie tak pożyteczna i hum anitarna 
placówka. — Okrzykiem na cześć Rze
czypospolitej zakończył p. Prezes swą 
mowę, poczem zebrani odśpiewali „Ro
tę" Konopnickiej.

O igodz. 2.30 w  sali Teaitru Małego od 
■była się Akademja, a wieczorem zaba
wy z tańcam i.

Wśród wielu pięknie oświetlonych i 
udekorowanych gmachów w mieście, u- 
der.za.fak i powszechny podziw budziła 
przepiękna dekoracja wielkiego budynku 
Dyrekcji kodeji przy ul. Zyigmunitowskiej. 
za której pomysł i plan należy się 
pefine uznanie p. radcy Kasynie z w y
działu mechanicznego.

Wogóle całokształt uroczystości kole
jowych w ypadł imponująco, na  co zło
ż y ł się znany zmysł organizacyjny ko
lejarzy, oraz ich wypróbowany gorącyj 
patrjotyzm

Pamięci poległych w obronie ładu
i bezpieczeństwa Rzeczypospolitej.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZE 37 FUNKCJONARIUSZY P. P.
WOJEW. LWOWSKIEGO.

Lwów, 11. listopada.
(jp) W wigilję rocznicy dziesię

ciolecia niepodległości Państwa odby
ło się staraniem  Wojew P. P. w ko

śc ie le  archikatedralnym  nabożeństwo 
żałobne za tych obrońców ładu i po
rządki: w nowopowsiałem państwie,
którzy padli na posterunku swej za
szczytnej i ofiarnej służby, tz. na tej 
ziemi kresowej w granicach Woje
wództwa lwowskiego.

Nabożeństwo żałobne, które odpra
wił ks. biskup Lisowski w otoczeniu 
kleru kapituły, miało nader uroczysty 
charakter. Przed katedrą ustaw iły się 
szeregi P. P. ze sztandarem , w nawie 
przed głównym ołtarzem, przy ka ta 
falku tonącym od powodzi świateł, 
stanęła straż honorowa z dobytemi 
szablami na znak hołdu dla pole
głych w służbie kolegów. W stallach 
i przed ołtarzem  zajęli miejsca przed
stawiciele władz: im. Wojew r
Leurman, starszyzna PP. z komdt 
Grabowskim, referend. bezp. Rogow
skim, oraz insp. Nowodworskim na 
czele, im. wojskowości, pułk. Czar- 
niewski, oraz , liczni reprezentanci i

korpusu oficerskiego, starosta Eck- 
liardt, im. Izby skarb, wicepr. dr. 
Wdę), prez. poczty Moszorc, im. Dyr. 
koleji nacz. Wydz. dr. Kłodn;cki. im. 
Star.Ęgrodzki r. Knczewski, reprezen
tanci IlSO., Zw. Obrońców Lwowa;, 
delegacja Polsk. Zw. koj. ze sztan
darem, oraz wielu innych reprezen - 
tantów władz, stowarzyszeń i organi- 
zacyj. Kościół zapełniły rzesze wier
nych.

Po Mszy św, ks. biskup Lisowsk’ 
odprawił przed katafalkiem  uroczyste 
egzekwie, a w ierni odmówili modlitwy 
z ł  spokój dusz tych, którzy zaszczyt
nie padli wśród zawodu.

B A L S A  Hi N A
O D C IS K I

«Mwa radykalni* k o  bolo nportarpi
wa nagniotki i  sgmbiclo in».«ŁArtą ,  

'Skład I wyrój:

AptekaM.Ettingera
lw ó w , p a c  GOŁUCHOWSKICR

liiallziijesz
hasło  sam ow ystarczalności gospodarczej

kupu jąc  we firm ie

t K B Ń O F O T J
LWÓW 3 Maja Ml 11 a 

K rajow e  
Radjoodblorniki

Ceny: 3- lam p ow y aparat auto- 
d yn ow y  b ez  w y m ia n y  cew ek  na  
w szy stk ie  fa le  C ena zł. 190
4 - lam pow y aparat ze  
sznuram i , Cena zł. 234
Typ w zm ocn ion y  dla 
siln ego  odbioru g ło 
śn ik ow ego. Cena zf. 285

N A D E S Ł A N E .

Kiezwykta okazja 
dla kapitalir !

Dom now y w śródm ieściu roczny dochód 
około 40.000 zł. wolny od podatków  sprze
dam  okazyjr.se ty lko  katolikow i. Zgłosze
nia listow ne do A dm inistracji „P orannej" 

pod „Juljusz". 9394

Lekcji gimnastyki
dla dorosłych i dzieci udziela systemem 

„M ensedieck"

Stanisława PofcHwna
absolw entka szkół w iedeńskich. B’iższe 
inform ace: Domagaliczów ó od lo — 12

i 3— 5-tej.  93 >3

G z e K o l a d a

mlsczna migdałowa

Dom pracy dla inwa
lidów w Ostrołęce.

Lwów, 11. listopada.
Dla uczczenia 10-lecia wskrzesze

nia Państw a Polskiego Komitet miejsco- 
nwy postanow ił wznieść w  Ostrołęce 
pomnik w postaci „Domu Prany Inw a
lidów im. Generała Józeł a Bema. Gzem 
ibst Ostrołęka w dziejach Polski, i kim 
był generał Bem, nie potrzebujemy 
pisać®

W akcji budowy tego pomnika „Do
mu Pracy Inwalidów" bierze czynny 
ydżiał samorząd miejscowy, wszystkie 
firganizacje społeczne i gospodarcze, o- 
raz całe społeczeństwo miejscowe. — 
Ostrołęka nie czyni tego wyłącznie dla 
siebie! Ostrołęka drogą jest każdemu 
Polakowi; liczymy więc, że społeczeń
stwo polskie ułatwi dokonanie tego dzie 
ła. Dom Pracy Inwalidów w  Ostrołęce 
:nie jest tylko sprawą Ostrołęcką, ale 
ugólnie polską. Protektorat nad budową 
tego Domu objął Minister Spraw W e
w nętrznych p. Generał Sławoj Skład- 
kcwpki, jako honorowy obywatel m. 
Ostrołęki.
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O dczyty  Z w . pracy  
obyw atelskiej kob.et.

Lwów 11. listopada.
Ku uczczeniu dziesięciolecia n iepodle

głości Polski u rządza Zw. pracy obyw. ko
biet w dniu dzisiejszym, tj. w niedzielę 
11. bm. o godz. 17 (5 popol.) następujące 
w ykłady:

Odczyt w szkole Sobieskiego m ęskiej, 
ul. Zam arstynow ska: „U dział kobiet w
w alkach o niepodległość1*.

Odczyt ul. Gródecka 69. Związek Strze
lecki: „ Jak  uzyskaliśm y niepodległość**.

Odczyt ul. Długosza 20. Związek Ofi
cerów Rezerwy: „Jak  uzyskaliśm y n iepo
dległość*'.

Odczyt ul. Zielona 7. Związek Strze
lecki: ..Udzjał kobiet w w alkach o n iepo
dległość*'.

Gratulacje m. Lwowa
Lwów, 11. listopada.

(.) Zarząd m iasta  Lwowa przesłał na 
ręce P rezydenta H oovera następu jącą de
peszę gra tu lacy jną: „P rezydent H erbert 
Hoover, Am eryka, B iały Dom W aszyng
ton. Im ieniem  Z arządu m iasta Lwowa 
m am  zaszczyt przesłać P anu  Prezydento
wi z okazji zaszczytnego w yboru wyrazy 
głębokiej czci i hr.ldu z życzeniami n a j
lepszych wyników pracy dla dobra w iel
kiego Narodu A merykańskiego. Pew nym  
bądz, że w sercach dzieci polskich, k tó 
rym w chwilach klęski niosłeś żywność 
i odzież zbudow ałeś sobie trw ały  pom n;k 
wdzięczności i miłości. Komisarz Rządu 
m iasta Lwowa D r. O tto N adolski.11

nalała M  llljouia
niedoścignione przy pielęgnowaniu tw a
rzy i rąk , w ydelikacają skórę, czynią ją  
gładką i m iękką, usuw ają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla
my skóry.

Raf&ia krem  liljowy, cena zł. 2.40
R afała mydło liljowe, cena zl. 1.20
Rafała puder liljowy, ecna zł. 1.—
Rafała mleko liljowe, cena zi. 1.50
R afała grysik liljowy, cena zt. 0.60.

W yrób I wyłączny skład: APTEKA M. 
ETTINGERA we Lwowie, pi. Goinchow- 

skich 14. (za Teatrem  Miejskim).
- -  rodzienn le  wvSTtka na nrnwtticle

CUKIERKI „EUKAMENT VITA-‘ usuw ają 
kaszel, dezynfekują i zapobiegają zapale
n iu  gardła. Dla palaczy w skazane. Na 

składzie w ap tekach i drogerjach.
8944-10

m m

„LEW “ Ju tro  w poniedziałek w ielka PREMIERA ^APOLLO"*
W iekopom ne arcydzieło. Naj w spanialszy film  sezonu

Miłość i łzy Szopena
W ielka traged ja  miłości genjusza,

najkorzystniej zakupić w  M agazynie

firm y  SINGER i APISDORF
m w .  Riit(i*suego 21. Teiei « m .

Błp.

Salomon Kimerman
lekarz

zm arł dn ia  9. XI. br, w 79 r. życia po kró tk ich  a ciężkich cierpieniach.
Na obrzęd pogrzebowy, k tó ry  odbędzie się w nieazielę dn ia  11. XI. o go

dzinie 1-szej z hali cerem onialnej cm en tarza  żyd. zapraszają  w szystkich krew 
nych i znajom ych w sm utku pogrążeni

Synowie z rodziną.

M im ochodem .
NIC N IE  ID Z IE  NA M ARNE.

L w ów  11. lis lopada.
Są ludzie, k tó ry m  p rzy jem n o ść  

sp ra w ia  w y szu k iw an ie  we w szyst- 
k iem  dysonansów ; tak ą  m a ją  n a tu 
rę. A ju ż  w p a d a ją  w p raw d z iw y  
sza t p odn iecen ia  w chw ilach , w 
k tó ry c h  o k ilk a  tonów  podnosi się 
ogólny a k o rd  życia. N ienaw idzą  
uroczystości.

N aeo to  w szystko? Co kom u  
p rzy jd z ie  z ow ych  o ko licznościo 
w ych  popisów  re to rycznych , m u 
zyk, ilu in m acy j, festonów , p o ch o 
dów , de filad ?  Nie szkoda p ien ię  
dzy? Nie lepiej k up ić  chleiba?

D zisia j ci ludzie  p rzew ażn ie  
siedzą w do m u  i m a r tw ią  się ży 
ciem  k ip iącem  za oknam i. Jeżeli 
zn a jd ą  ja k ą ś  ofiarę, będą ją  godzi
n am i zam ęczać sw ym  fa ta ln y m  h u 
m orem . A je ś li naw et w y jd ą  na 
chw ilę  z dom u, to ca ły  ich w ysiłek  
ześrodkow uje  się w tem , by „n ie u 
ledz n as tro jo w i" . B ronić się będą

p rzed  ty m  po tężnym  p rąd em , k tó 
ry  n iek iedy  w strzą sa  n e rw am i 
człow ieka. Z am y k ać  uszy  p rzed  
dźw ięk am i h y m n u  państw ow ego , 
lub  raźnego m arsza .

Są tacy  ludzie  i d la  n ic h  rzecz 
p ro s ta  nie u rząd za  się pub liczn y ch  
obchodów . P oza  tem  je d n a k  są one 
konieczne. Są najżyw szą , n a jb a r  
d z ie j b ezpośredn ią  p ro p ag an d ą  idei 
narodow ej i p ań stw o w ej.

Po rzebne są owe m u zy k i i cho
rągw ie  i „u roczyste  obchody" po 
m ias tach  i w siach  deskam i z a b i
ty ch  ud św a ta . P o trzeb n e  je s t 
w szystko  '.o, co b a rw ą , dźw ięk iem  : 
lo tnem  słow em  tra f ia  w p ro sL do ser

P rzy  zatruciu , w ywołanem  zepsutemi 
potraw am i, jak  rów nież alkoholem , n iko
tyną, kokainą, zastosow anie natu ra lne j 
wody gorzkiej' „F ranciszka Józefa** je t 
cennym  środkiem  pomocniczym. L ekar
skie dzieła specjalnie stw ierdzają, iż przy 
zatruciu  ołowiem, w yw ołującem  uporczy
wą obslrukjtję i będącem  powodem m ę
czących bólów kiszkowych, woda „ F ra n 
cis/ku  Józefa“ szybko usuw a te objawy.
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ca, o d ry w a  społeczeństw o orl osob i
s ty ch  kłopotów  • każe m u  czuć je 
dność i wą, W Jtlkość, siłę.

Na ten cel w y d an e  p ien iąd ze  
i w łożone tru d y  n ie  idą na m arn e . 
O p ro cen tow ują  się. A zysk iem  jest 
uspołeczn ien ie  człow ieka

Jednodni
do n a b y c ia  w  k io sk a c h , tra f ik a c h  o ra z  w  a d m i
n is tra c ji  J e d n o d n ió w k i (Lw ów , Zi ^o -ow tózn  15.1 O n a  5 0  g r o s z y
FEJLETO N  „GAZ. P0R.“ z 12. XI. 1928.

Flirt
z  rzeczyw istością.

DZIESIĘĆ LAT PO EZJI PO LSK IEJ.
Za lekkom yślność m ożnaby poczytać 

próbę zgęszczenia dziesięciolecia poezji 
w ujęciu królkiem . Ale w łaśnie tak a  zwię
złość pozwoli na  spojrzenie śmiałe, nie
skrępow ane szczegółami, syntetyczne.

Dlaczego dziesięć la t poezji polskiej, a 
nic wogóle lite ra tu ry  polskiej? Chodziło 
nietylko o zacieśnienie zagadnienia, ale o 
w ybranie tej dziedziny tw órczości literac
kiej, k tó ra  w owych latach  dziesięciu 
m nożyła się i krzew iła najobficiej i naj- 
bogaciej.

Poezja osiągnęła niew ątpliw ie w tym 
czasie w spaniały rozrost środków  poetyc
kich, zagarnęła nowe dziedziny odczuw a
n ia  i w idzenia, nie zdołała jednak  zdobyć 
sobie swoistej fizjognoniji ideowej. Nie
m a bo now ej sztuki bez koncepcji nowej 
sztuki. A współczesna poezja polska tej 
koncepcji w łaśnie sobie nie stworzyła, nie 
odpow iedziała obecnej rzeczywistości pol
skiej. Tu 1 ówdzie zalążki, zawiązki ide
owe i św iatopoglądowe, ale nic pozatem 
— kropka.

Rozm aite grupy poetyckie rozm aite 
zajm ow ały stanow isko wobec rzeczywi
stości dn ia  dzisiejszego. |

Ucieczką od rzeczywistości była dzia-
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m ętnej mgle m istycyzm u, kokietujących 
z p ierw otnym  rom antyzm em  i neorom an- 
tyzmem Młodej Polski, łudzących się, iż 
w ystarczy spacerować na  szczudłach „Du- 
cha“, aby wyolbrzym iać, skapłanić się, a 
właściwie — skaptonić. Jeden  Stur, n ie 
słusznie zapom niany, rozum iał w artość 
rzeczywistości, łam ał się jednak  ze sło
wem i nic mógł go zwyciężyć.

Osobne miejsce zajm uje W ittiin , prze
ję ty  jeszcze barbarzyństw em  w ojny św ia
towej, zdobyw ający się na potężne i prze
konyw ujące, ale negatyw ne tony organo
we żalu i protestu.

Na fatalnem  nieporozum ieniu budo
wali koncepcję sztuki form iści. Demale- 
rjalizow ali rzeczywistość w sposób absu r
dalny, dochodzili do jak ie jś  zw yrodniałej 
m etafizyki. Chcąc w targnąć do sedna, do 
najtajn iejszego  i najskrytszego jąd ra
rzeczy -— trafia li w próżnię, pozbawioną 
tlenu, niedostępną dla płuc człowieka. O- 
siągnęli atoli niezwykłe rezu lta ty  form al
ne (Leon Chwistek T ytus Czyżewski i 
S tanisław  Ignacy W itkiewicz).

N ajjaśniej chwycili koncepcję nowej 
sztuki fu turyści, zgrupow ani zwłaszcza w 
„Zwrotnicy**. Tadeusz Peiper, tęga in teli
gencja,, a m ały talent, tak  pisał: „Zw rot
nica pragnie wszyć w nowego człowieka 
nerw  teraźniejszości, pragnie rozognić w 
nim mitość do nowości, k tó rą^sam  stw o
rzył, a w stosunku do k tó re j nie um iat 
nie być o k ilka wieków starszym , pragnie 
obudzić w nim  w iarę w cudotw órczą epo
kę, w której żyje i niechęć do m artw ych
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pragnie w yprow adzić now ą s z t u k ę . .P i ę 
knie. Oto w taśm e chodzi — o nowy styl 
epoki. Fu turyści zdaw ali sobie z tego 
spraw ę doskonale. A w rezultacie poza li- 
terackiem i umizgami do radykalizm u spo 
lecznego, poza bladym  hum anitaryzm em , 
poza polow aniem  na nowe tem aty  (urba- 
nizm) — nowego stylu nowej epoki nń 
dali. Najwięcej możliwości posiadał ży
wiołowy Jasieński, ale i on u tonął w li
teraturze.

Zanim przejdę do najbardziej wpły
wowej, niem al oficjalnie reprezentującej 
poezję dzisiejszą grupy Skam andrytów  
zajm ę się jeszczę Czartakiem . Posiada 
oblicze duchow e niew ątpliw ie wyraźne 
„wywodzimy się z ziemi**. Ze zw iązku z 
ziem ią ksz ta łtu ją  się tu ta j zagadnienia a r 
tystyczne, religijne i społeczne. A rtystycz
ne: ku lt p rzyrody (zwłaszcza beskidz
kiej), an tyurbanizni, szczerość, prostota, 
bezpośredniość. Religijne: oparcie się o
ewangclję, o miłość. Społeczne: pokocha
nie zwyżeń i upadków  i każdej biedy 
ludzkiej i liędzy, dojrzenia poza jak ąk o l
wiek m aską, czy zdaniem, pozą czy hi- 
strjoństw em : człowieka, K antyczkow a po
kora. Apoteoza powsinóg, biedaczków  j 
chetlaczków . A w gruncie rzeczy — opor
tunizm , chow anie ślim aczych rogów 
przed szorstkiem  dotknięciem  życia — 
m usselowskie: m on verre est petit, mais 
je bois dons m on verre“.

Największy zasiąg znaczenia zagarnęła 
g rupa poetów w arszaw skich. Początek 
wzięła z artystycznego k abare tu  „Pica-

uoi , ■> k ; u i lez pocliouzi pierwsze jej zbio
rowe imię: „P ikadorczycy-*. P ikadorczycy, 
rek ru tu jący  się przew ażnie z grona mło
dzieży akadem ickiej, zak ładają  w m arcu 
1916 r. czasopismo literackie pod nazw ą: 
„Pro arte et studio*'. Czasopismo istnieje 
pod tą nazw ą do listopada 1918 r„ wyda-
0 pizez ten czas piętnaście zeszytów, po- 

ezem przejęło nazwę skróconą „Pro  arte**, 
ogłaszając pod tym zm ienionym  tytułem  
sześć dalszych zeszytów, k tóre  wyszły w 
czasie od stycznia do w rześnia 1919 r. 
„Pro arte** przem ienia się z początkiem  
następnego roku w „Skamandra**, który  
zaczyna wychodzić w styczniu 1920 r. 
Słowo wstępne, zaw arte w num erze p ier
wszym, w ypadło słabo i niewyraźnie. 
Skam andryci nie chcieli przedstaw ić spo
łeczeństwu określonego program u, m oty
w ują" to w następujący sposób: „Nie wy
stępujem y z program em , gdyż program y 
są zawsze spojrzeniem  wstecz, są dzie
leniem nieobliczalnego życia przez znane'*. 
F izjognom ję ideową nowego m iesięcznika
1 poetów, zgrupow anych około niego m iała 
stanowić najogólniejsza w ytyczna ogólni
kowa, u ję ta  stowem „życie** i zaznacze
niem  silnego -związku z „dniem  dzjsiej- 
szym “. Przeostrożność Skam andrytów  od
czuł trafn ie  Irzykow ski w artykule: „Pro- 
gramofobja**, zam ieszczonym  w drugim 
zeszycie „Skamandra**. W ówczas credo 
Skam andrytów  ograniczyło się do po
nownego stw ierdzenia: „Chcemy być poe
tami nowej treści. To powinno w ystar
czyć naw et najbardziej surow em u anality 
kow i i coozycjoiiiście. Form uła jest
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Czy ińnieje szczęście w grze?
I w  iw , 11. listopada.

Na powyższo pytanie należy wręcz 
twierdz;®) odpowiedzieć. Podobnie 
możnaby się zapytać, czy chory może 
wyzdrowieć; O ffJUii. lecz tylko wte
dy, gdy podda się należytej kuracji 
i to u odpowiedniego leKarza. Wygrać 
zaś może tylko ten, kto gra i to w od
powiedni sposób.

Dziś znane jest tak zwane „prawo 
strji", które postanawia, że zdarzenie, 
czy wypadek ma stale skłonność do 
powtarzania się w określonych wa
runkach.

Jest rzeczą stwierdzoną, że im wyż ■ 
isjp. kultura danego narodu, tembar- 
dziej rozwinięta jest u niego chęć gry 
i zakładu. Nigdzie więcej nie grają, 
jak w Anglji. Dziwnem może się to 
wydać pozornie, ale przy bliższem 
rozpatrzeniu można znaleźć głębsze 
lejo powody. Społeczeństwo bowiem 
oświecone .potrafi zdobyć sobie jasny 
sad o każdej sprawie i rozróżnić mię
dzy jednym a drugim rodzajem gry.

Gra, o której mówić chcemy, ma 
tylko nazwę wspólną grom hazardo
wym, demoralizującym ludzi i nisz

czącym im nerwy. Przy tych grach 
można wieile stracić, podczas gdy 
szanse wygranej są małe i  zawsze 
zupełnie przypadkowe. Natomiast przy 
zakładach, a w znacznej mierze i przy 
loterji klasowej jest pewna część szans 
wygranych w pewnych granicach, o- 
kreślóna i niezmienna

W ten sam sposób można obliczyć 
szanse większych i głównych wygra
nych. — W Państwowej Loterji Kla
sowej jest stosunek wkładki, wzglę
dnie małej do wielu szans wygranych 
bardzo pomyślnie ułożony.

W tej Loterji lwia część wkładek 
jest dla gracza zabezpieczona, a tylko 
drobną ich’ część ryzykuje się na 
wielkie i główne wygrane. Człowiek 
uświadomiony łatwo to sobie wyliczy 
i zechce przeznaczeniu tą nieznaczną 
ceną dopomóc. Przeznac-zeniu bowiem 
trzeba niekiedy dopomóc,, tembaraziej, 
że pomoc ta ogranicza się tylko do 
nieznacznego nakładu kosztów. Widię 
osób co roku wygrywa przy każdej 
loterji pewną stałą i ściśle określoną 
liczbę głównych wygranych, docho
dząc w ten sposób do pewndgo stanu

zamożności, inni z nich znowu dzięki 
temu przypadkowi potrafią wyratować 
się z nędży, zawdzięczając temu urzą
dzeniu może przez całe życie swój byt 
m aterjalny.

W ybrać należy kantor, mający 
ogólnie największą sumę wygranych. 
Kantorem ta-kimŁ który jest największą 
i najszczęśliwszą kolekturą w kraju 
jest „Nadzieja* we Lwowie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 6, zwłaszcza, że w o- 
statnich loteriach sprzyja jej nieby
wale szczęście, wynikające z wymie
nionego powyżej „praw a serji".

Nie od rzeczy będzie na tern miej
scu wspomnieć, że w tabelkach za
m ieszczanych przez „Ib Kurjer Co- 
dzienny“ roiło się wprost od poda
wania przy większych wygranych na
zwy F-y „Nadzieja", na dowód, że los 
ten został tam że zakupiony.

Możliwość wygrania zaś tam  bę
dzie oczywiście największa, gazie naj
więcej losów się znajduje. Główna w y
grana nie idzie wprawdzie za danem 
m ielcem , jednakowoż z czasem to 
miejsce będzie miało najwięcej szczę
ścia, które najwięcej losów posiada. 
To jest fakt: im więcej losów, tem wię
cej szans wygranych. Jest to staty
styczny pewnik, każdemu doświad

to c zy s k  posiedzinie ifm i Senatu
to mszyli finta Minia M f f l l i

MARSZ. DASZYŃSKI W  PIEKNEM PRZEMÓW IENIU ZŁOŻYŁ HOŁD BUDOWNICZEMU
POLSKIEGO, MARSZ. JÓZEFOW I PIŁSUDSKIEMU,

{T elefonem  od n a szeg o  korespondenta).

PAŃSTW A

W7 arszaw a, 10 lis lopada. (ab ) 
D zisia j zeb ra ł się Sejm  d la  uczcze
n ia  10-lecia n iep o d leg ło * ! po lsk iej. 
Posłow ie ja w ili się odśw iętn ie  u b ra  
ni i to bardzo  licznie. Posłow ie  
niem ieccy, ukraińscy i białoruscy  
zgodnie z zapow iedzią byli n ieo
becni. Z m n ie jszośc i narodow ych  
z jaw ili się jed y n ie  posłow ie ży 
dow scy oraz dw aj posłow ie n ie
m ieccy socjaliści, nie należący  do  
k lu b u  niem ieckiego.

Rząd zjaw ił się w  komplecie, 
brakło tylko Marsz. Piłsudskiego, 
Prezydent Rzplifej w uroczysto
ściach tych udziału nie brał. N ato 

m ias t b a rd zo  licznie rep rezen to w a
ny  by t św ia t dyp lo m aty czn y , p rzed  
s la w k le le  w ładz, M arsz. S enatu  
S zym ańsk i z sen a lo ram i. K om uni
ści w ogóle nie ja w ili się, tak, że

nic n ie  zakłóciło podniosłego i  po
ważnego nastroju uroczystej c h w i
li. Piękne i podniosłe przem ów ienie  
w ygłosił Marsz. Sejm u D aszyński.

Podajem y je w  skróceniu:

Przemówienie M arsz. D aszyńskiego.
Wysoka Izbo! Niechaj pierwsze 

słowa moje będą słowami czci dla 
tych Polaków i Polek, którzy w ciągu 
wieku . całego porywali się do walki 
Z zaborcami i najeźdźcami Ojczyzny 
i w walkach tych śmierć ponieśli, czy 
to na polu żołnierskiej ‘chwały, czy 
ginąc na  szubienicach, konając w

v,'prawdzie ogólna, ale nie trac j n a  swej bością do tykała  stopam i w ielkom iejskiego
przejrzystości. W ynikają  z niej dwie 
praw dy: że zryw am y przedew szystkiem

egotyzniem cieplarnianych przeżyć d u 
chowych, że nie mam y nic wspólnego z 
wieżami z kości słoniowej, ani z wymu- 
skanem  głodzeniem naw et najbardziej 
p rzerafinow anych koneserów  poetyki; że 
idziemy w życie nietyiko na  podbój jego 
form y, ale przedew szystkiem  na  stw orze
nie w yrazu dla jego treści“.

Takie były teoretyczne założenia n o 
wej grupy poetyckiej „Skam andra“. A w 
p iak tyce? Mimo szeregu w ybitnych indy
widualności, skupionych około tego m ie
sięcznika, a później także „W iadom ości Li 
te raek irli“, >cechuje je wszystkie eklekty- 
cyzm, law irow anie w śród najrozm aitszych 
„izmów", ostrożna, nadm iernie ostrożna 
koinpromisowość. Dotyczy to zwłaszcza 
strony ideowe.fi K okietow anie z socjaliz
mem, czy naw et czeinś jeszcze skrajn iej- 
szem, okazało sit;, frazesem  i m otywem 
literackim . Toteż, nie m ożna traktow ać 
serjo takiego w yznania Skam andrytów : 
„...W iedząc już teraz, rzenl to  w Polsce pa
chnie brak takiej drobnostki,' jak  „izm “,
— pomnisz, czytelniku, cień Sehlemihla!
— postanow iliśm y uspokoić rozgorączko
wany tłum  krytyków . Od dziś nazyw am y 
siei populistam i (od ,.populus‘; — lud), a 
k ierunek, k tó ry  reprezentujem y, chrzcim y 
m ianem  populizm u11.

Mimo łudzenia się Skam andrytów 1, ja 
koby ich twórcamść przeznaczona była 
d!a szerokich w arstw  ludu, jakoby ich 
sztuka ochotnie schodziła na ulice i z lu-

bruku  — grupa tych poetów naw iązuje 
niezm iernie silne do arystokratycznych 
tradycyj parnasizm u. N ajdobitniej w ystę
puje ten estetyzm , zakochany w słowie 
artystycznem , u .Tuljana Tuw im a — n a j
słabiej u  Jan a  Lechonia, k tó ry  bardzo 
często nie poświęca treści dla form y.

Skam andryci zadow alają się naogół m i
gotliw ą pow ierzchnią życia. Ślizgają się 
po w ierzchu jego istoty, nie tykają^'jego 
istotnych zagadnień. W ierzyński jest ge- 
njalnie, młodzieńczo rozbrykany, Tuwim 
zachwyca się g rą  plastyczną obcego dlań 
faktu, Słonim ski niczego nie trak tu je  sę- 
rjo , naw et siebie samego, Iwaszkiewicz, 
zgubił się w sofisterji stylistycznej, jeden 
Lechoń mógł sięgnąć do trzew i życia, ale 
wolał łatwy spoczynek na  zdobytych Iau-
rach.

A więc, gdziekolwiek spojrzym y — 
niemal wszyscy: "ekspresjoniści, form iści, 
futuryści, czartakow cy i skam andryci nie 
m iłu ją rzeczywistości, wolą z nią bezpłod
nie flirtow ać. A może za krótk i dystans. 
Może dziesięć lat niepodległości to  za m a
ło, aby w now ej rzeczyw istości polskiej 
się zoijeulow ać, aby ją- — ujrzeć i póź
nie ' — kształtow ać. Może.

W każdym  razie  — niem ą dzisiaj — 
w yznajm y to o tw arcie i uczciwie — ani 
jednego poety, k tó ryby  kierow ał duszami 
ludzkiemi, jak  rom antycy, jak  niektórzy  
przedstaw iciele Młodej Polski.

Nowa, w spaniała, bu jna , potężna rze
czywistość polska oczekuje dopiero — 
POETY, H enryk  Balk.

więzieniach, często bez żadnej pocie
chy, jak tylko szepcząc przed skonem 
jrnię Polski. Cześć Ich pamięci! (Glo
sy na sali: Cześć!).

Polska niepodległa powstaje z sza
rych oparów wojny światowej, o którą 
kiedyś w niewoli modlił się nasz 
największy poeta.

W trzecim roku wojny koalicja posta
wiła. sprawę polską jako jeden z celów 
'wojny. Czasu końca wojny światowej 
wyleniła się olbrzymia, pr» epiękna po
stać prezydenta W ilsona. Postawił on 
sprawę Polski jako państwa niepodległe 
go z dpslępem do morza. Za jege stano
wisko w sprawie polskiej wdzięczność 
Polaków otaczać będzie imię Wilsona 
przez wieki.

Nic ulęgajmy jednak zaślepłfijki ja- 
k obyś my dostali Polskę darmo. Nie za
mykajmy oczu n a  w łasny ruch odro- 
dzeńczy. Obce arnuje nie mogłyby w y
zwolić narodu trupa, narodu, któryby 
sam nie mml w sobie woli da życia, woli 
d'o wolności i niepodległości.

Polska rodziła się w  beju o każdą 
piędź ziemi. Oręż polski nie spoczywał 
przez la t sześć, a wodzem naczelnym 
polskich hufców orężnych, wcieleniem 
woli narodu do wolności, wodzem ruchu 
niepodległościowego był wygnaniec na 
Sybir, więzień Cytadeli warszawskiej, a 
wreszcie więzień Magdeburga Józef 
rudski, Pierwszy Marszałek Polski CO- 
krzyki na ław ach poselskich: Niech żyje
Jń 7 ' f: "-'I*11

“ Dzień dzisiejszy, rocznica pow rotu P ił
sudskiego z niem ieckiej niewoli, to dzień 
objęcia przez, niego władzy, to początek 
R zeczypospolitej, obejm ującej teraz już 
w szystkie ziem ie polskie. Naczelnik p ań 
stw a i jego pierw szy rząd  nadał Polsce

czonemu graczowi dostatecznie znany.
Polska Loterja Klasowa jest insty

tucją państwową i to jest 'rękojmią, że 
wyzyskiwanie publiczności jest tutaj 
wykluczone. Po omówieniu tych wszy
stkich spraw, możemy ze spokojnem 
sumieniem na tytułowe pytanie odpo
wiedzieć, że szczęście istnieje, a na- 
pewno wygra ten, kto stosuje się do 

i powyżej wyłuszczonych wskazówek.

OSTATNIE DNI
S P R Z E D A M Y

Losów I. Sdasy
F ańs wowej Lołe rji K lasow ej w  n a j
w iększym  i najszczęśliw szym  K antorze

„HMZIEJJ" -  uow, SyKstusHa t 

Sm"” . 750 000 złotych
C ią g n ie n ie  ju ż  i5 . i 16. bm. 

Co  drugi lo s  m u si w ygrać
CENY LOSÓW :

1/4 zł. 10 — |  1/2 zł. 20 |  1/1 zł. 40-—

Pończochy
wełniane

m ęsk ie  i d am sk ie

w ogromnym wyborze

A LA VILLE DE PARf S

GABRYEL STARK
LWÓW P L  MARIACKI 11

u stró j dem okratyczny, Idąc za najgłębszą 
rac ją  stanu  Polski, para liżu jącą  wszelkie 
wpływy obce, k ió re  gotowe były wow. 
czas trak tow ać Polskę jako  pew ien rodzaj 
terenn  m andatow ego. D em okracja jako  
ustró j młodego, zm artw ychw stałego pań
stw a w prowadziła n a  pole życia państw o
wego dwie potężne svarstwy: chłopa i ro 
botnika.

Odrodzone państw o nasze wyszło z 
6-cio le tn iej w ojny niesłychanie zubożałe. 
Szalone trudności przyozlo pokonać w u. 
biegłem 10-Icciu. T rudności te  naród  pol
ski w znacznej m ierze już pokonał. Po
konując je  nauczyliśm y się wiele, przede- 
wszysfkiem, że k to  chce rządzić, pań
stwem m usi m ieć silną ideę, b rać  odpo
wiedzialność za losy państw a i mnożyć 
siły tego państw a, bo inaczej społeczeń
stwo ud rządu  m usi go usunąć.

Tę naukę dziejów  polskich pokolenie 
żyjące w niew oli wreszcie posiadło. Nie 
pesymizm, n ie zw ątpienie ogarnia też sze
rokie masy narodu  w 10-tą rocznicę, lecz 
radość I nadzie ja  św ietlanej przyszłości 
we w łasuem  państwie.

I jeszcze jedna  uwaga, dość sm utna. 
Pokolenie współczesne wyszło z domu nie 
woli. Dziejowy ten  fak t odbił się na  jed 
nych nicw olniczcm  posłuszeństw em  wobec
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obcyt-f*, uwielbianiem wszystkiego co 
obce, niewiarą we własne siły i pogardą 
swego obyczaju, z drugich uczynił często 
wrogów wszelkiej państwowości. Jak  te
Sprzeczności pogodzić?
; Oto zadffhie Teżące! przed nami. 
Rozwiążemy- Ije, trzymając się zasad 
demokratyłcznyeh, utrwaliwszy h a r
monię; między władzą, ustawodawczą 
i wykonawczą.

Lecz jedno nieśmie dziś ulegać 
wątpliwości. Trzeba w Polsce czynić 
tak i dla Polski pracuwaó tak, ażeby 
jn ż  nigdy przenigdy w niewolą nie 
popadła. W lu -ią  rocznicą odzyskania 
niepodległości ślub ten nczynimy Ra- 
czei śmierć, niż u trata  niepodłeałościl

P rzem ów ien ie  sw oje zakończy! 
p. M arszałek  okrzykiem  na cześć 
Prezydenta Rzplite j i na cześć R ze
czypospolitej. P osłow ie okrzyki te 
pow tórzyli.

P o  fo to g ra fji posiedzenie  zostało  
zam kn ię te . W  godzinach  p o p o łu d 
n iow ych  w p rzeb u d o w an e j sal: s e j
m ow ej odbyło  się uroczyste 

posiedzenie Senatu.
Nowa salla- Senatu znacznie zmniej

szona przedstawia się bardzo -dodatnio. 
Miejsce nfępstetycznych żelaznych 
słupów, zajęły marmurowe kolumny, 

j&o' nadaje nowej sali senackiej zgoła 
in n y  wygląd. I tutaj również zjawili 
się liczni senatorowie ze stronnictw 
polskich oraz senatorowie żydowscy, 
senatorowie należący do innych klu
bów mniejszościowych udziału w uro- 

ISlystości nie w&iąli. Członkowie rządu 
z Premjerem Hartlen. zajęli miejsca 
na ław kach m inisterialnych, w loży 
zaś* t. 'żw. sejmowej zjawił się Marsz. 
Sejmu Daszyńrki. Pozatem zwróciła 
uwagę obecność najstarszego senato
ra Bolesława Limanowskiego. Prze
mówił z okazji 10-lecia Marsz. Sena
tu Szymański, poczcm posiedzenie 
zamknięto.

P R Z Y JĘ C IE  U MARSZ. SZYMAŃ
SKIEGO.

W arszaw a, 10 lis to p ad a , (ab ) 
M arszalek  S en a tu  'u rządzi! dziś po 
u ro rzy s tem  posiedzen iu  S en a tu  d la  
uczczenia 10-lecia niepodległości 
w  sw oich  rep rezen tacy jn y ch  a p a r 
tam e n ta c h  czarną kawę. W  z eb ra 
n iu  ■ tern uczestn iczy li członkow ie 
Senatu , P rezy d ju m  S ejm u oraz 
w yżsi u rzęd n icy  Sejm u i S en a tu .

M arszałek  S zy m ań sk i z okazji 
lej złożył kw olę  500 zł. na  san a - 
lo rju m  i osiedla d la  bezdom nych  
im. p. M arsz. P iłsu d sk ie j, jako  ekwi 
w a len i su m y  zaoszczędzonej — w 
m yśl h a s ła  sam o w y sta rcza ln o ści — 
na zakupno szam pana.

ZGON D W U  PR O FE SO R Ó W  
U N IW . JA G IELLO Ń SK IEG O .

Kraków, 10 lis topada. (T el. G. P .) 
Dziś zm arł lu pro fesor U niw  d r. 
filoz. J a n  Łoś. t i r .  w  K ielcach  1860 
r. W  roku  19u2 m ia n o w a n y  został 
p ro feso rem  nadzw  filo log ji slow. 
W  r. 1905 o trz y m a ł k a ted rę  zw y 
czajną . G odność rek to ra  p ia s to w a ł 
w la lach  1923-24. B ył autorem  sze
regu cennych prac z zakresu języ
ko znaw stw a.

W  tym  sam y m  d n iu  zm arł tu  
dr. Adam Łobaczewski, pi oiesor 
zw ycz. fa rm ak o lo g ji. W  r. 1922 p ra  
co w ał w U niw . lw ow skim , poczcm  
w rócił do K rakow a, B ra ł czynny  
U dział w  życiu po litycznem  i o s ta 
tn io  by ł w iceprezesem  S tro n n ic tw a  
N arodow ego w  K rakow ie.

 o----

O B FIT A  LISTA  D EK O R O W A N Y C H  ZA ZASŁUGI, PO ŁO ŻO N E W  D Z IE L E  OD RO D ZEN IA  PO LSK I N IE
PODLEGŁEJ.

\

(Telefonem od n a s z e j  korespondenta).
W arszaw a, 10 lis to p ad a , (ab ) L i 

sta  odznaczonych  z okaz ji rocznicy  
10-lecia n iepodleg łości P o lsk i p rzed  
s ta w ia  się bardzo bogato.

W ielką wstęgę o rd eru  „O dro 
d zen ia  P o lsk i" o trzy m ali: gen. dyw . 
E d w a rd  R yd z-śm ig ły  za w yb itn e  
zasługi na polu  p ra c y  n iepodległo
ściow ej.

Krzyż kom andorski z gydazdą  
o trzy m ali m . i. A nton i Anusz, b. 
poseł; d r . Kaz. Dłuski, prezes Zw . 
strzeleckiego; inż. W ł. Dobrowolski, 
p o d sek re ta rz  s ta n u  w  M in. poczt.; 
a r ty s ia -m a la rz  J u l ja n  Fałat, d r. 
T ad eu sz  Grodyński, podsekr. s tan u ; 
be m in . p ra c y  inż. Je rz y  Iw anow ski, 
b. m in . robót pulbl, A ndrzej Kę
dzior ze L w ow a, E d w a rd  Lecho
wicz, przew . N ajw . K om isji d y s 
cyp lin .; Ig n acy  M atuszewski, poseł 
po lsk i w  B udapeszcie; d r . W ito ld  
Prądzyński (P o zn ań ), Kon,st. Roz
w adow ski, poseł w  S ztokholm ie; 
Ja n  Szembek, poseł w B ukareszcie; 
inż. A lojzy Św iętosław ski, rek to r 
P o lite ch n ik i w arszaw sk ie j; a r l j s t a -  
m ? la  rz L eon  W yczółkow ski.

Krzyż klmandorsiki m. i , : -Jerzy B»- 
wb’i'0!wffci, ziemianin we ptyowie: dr.
Leon Barański, dyrektor depart. Min. 
śkarbu; woje wodą Zygmunt Benzko- 
wica:, inż. Juljan Cybahki, gen. dr Józef 
Daniec, dr. Aleksander Doliński, prof. 
Uniw. J. K. ,wmLwowie; wojewfodą po
znański Piotr Dnain-Bcrko-wski; inż.

Tad. Fiedler, prof. Politeclumki lwowsk.; 
gen)' Janusz Głuchowski; Piotr Górecki 
(dyrektor PAT-a); inż. Edwin haiusAnld, 
prof Politechniki wc Lwowie; wojewoda 
bifpecki Korczak, Wacław Gos®! a, dyr 

.depart min. skarbu; wojewoda Jan Kra- 
chekki; dr. Mikołaj Krzysziofowicz, zie
mianin w Zafuezu; gen. St. Małachow
ski; dr. Emil Bieonarcwisln, prezes Sądu 
okr. we Lwowie; Stanisław  Obertyński; 
Eug. Piestrzyński, dyr, depart. służby;, 
zdrowia; gen. Olgierd Pożarski; gen. Wa 
ciaw  Przeździecki; gen. Juljan R mmel; 
arek. w  Tarnowie Tadeusz Poraj-Rożań- 
ski; aS j. Wacław W ieczorkiewicz; gen. 
M ieczysSw Smorawiński; .gen. Julian 
StacHewicz; pułk. Siarkiewicz, prezes 
S ą - i i » : ł # i  w Złoczowie, prof- Uniw. 
Jag. Leon Sternback; dr. Wiktor Swobo
da, prokurator przy Sądzie okr. we Lwo- 

. f f c ;  gen. St. 9'acza'k; gen. Stan. Tesaro; 
jg tn . Michał Tokarzewski-Karasiewicz; 

prof. U. J. K. wc Lwowie dr. Kazimierz 
Twardowski.

Krzyż oficerski m. i.: mjr. Uefićjan 
Bałłatiaa. (naczelnik Wydiziału komendy 
głównej P. Pń; Pio:tr Bogdanowicz, na-._ 
czclnik w ydziału w  Min. Komunikacji; 
inż. Józef Bortauiwwki, naczelnik wydz.; 
Edward Ciborowski, naczelnik wydz. w 
Min. reform roJnycih; Włodzimierz Cień- 
ski, ziemianin w Kopyezyńeaeh; Wład. 
Czapiński, naczelnik wydziału MSW.; 
b. wiCSeprezes Rady szkolnej we Lwowie 
Ignacy Dembowski; . pułk. sztabu gen. 
Bolesław. W ieniawa-Błngorzrwski; Al. 
Domaszcwicz, pryn^irjusz szpitala pawi 
; A? Lwowie; pułk. sztabu ggn. Ariułfi

ma

iu iil a n s !  p d v i i i :i  i r w
ustaw podatkowych,

W arszaw a, 10 lis topada. (T el. G. 
P .) M in ister sk a rb u  w niósł dziś do 
laski m arszałkow skiej następujące 
projekty uslaw : 1. U staw y o sta
łym  podatku m ajątkow ym . 2. U - 
s taw y  o upow ażnieniu m in. do ob
niżenia podatku przem ysłow ego od

Obrotu. 3. U staw y  o podw yższen iu  
i w yY ńw m niu s taw ek  podatku grun  
tow ego oraz o u n o rm o w an iu  pobo
ru  n iek tó ry ch  d a n in  k o m u n a ln y ch . 
4. N ow eli do ustaw y' z 2 s ie rpn ia  
1926 o podatku o'd lokali.

I I  p is łu  Ę iii s i  i  n  Ularsw e
Berlin, 10. listopada. (Tel. G. P.) Po . 

scl niem iecki w W arszaw ie Rausciier przy 
byi dziś do Berlina. Następcą zmarłego 
am basadora w Moskwie B rockdorff-R anl 
zaua ma być m ianow any am basador w

Turcji Nadolny. Posłowi Rauscherow i 
m iano zaproponow aćjam basadę w Turcji. 
Jako  przyszłego posła niem . w W arszawie 
w ym ieniają radcę am basady n,jem. w P a 
ryżu Ritha.

K arm ach m Lada,
CAŁE TOKIO ROZBRZMIEWAŁO OKRZYKIEM „BANZAJ!"

Tokio, 10. listopada. (Tel. G. P.) oznajmiający o tem. Całkowity tekst
Piąć miljonów wiernych poddanych 
z całej Japonji wzniosło okrzyk: „Ban- 
zaj, Banzaj", gdy Cesarz wstąpił na 
tron swych przodków i odczytał edykt,

fcdvktu oraz adres wystosowany do 
cesarza przez prem jera rozesłany zo
stał ambasadom, poselstwom i konsu
latom zagranicznym.

Lawa prze naprzód!
C.atania, 10. listopada. (Tel. G. P.) 

Strum ień law y posuw a się naprzód  z szyb 
kością 4 m etrów  na  minutę. Lawa prze
kroczyła m ost kolejowy pod Mascali, prze 
ryw jijąe linię kolejow ą Calania-M essyna.

Rzym, 10. listopada. (Tel. G. P.) S tru 
mień law y w ypływ ający z E tny  wydłużył 
tnę do 18 kin. i p łynie n a  szerokości 2 fci-

Durski-Trsaaka; ppulik. sztabu gen. Woj 
ciech Fyda; Juliusz Gryp z wydz. 
komendy głów. ?. P ; insp. Czesław 
Panli-Grabowski, komeifdant wojew. 
P. P. w.e Lwowie; .St. Hankowicz, n a 
czelnik Sądu pow. w  Bolechowie; Józ. 
Czech-Hoszowbki; dr. Jan Hupka, zie 
m ianin w Kolbuszowej; J_,eon Kozłow
ski, prof. U. J. K. we Lwowie; dr. Kro- 
grdski, burm istrz Rzeszowa; Wam-jan 
Krzecznnowicz, ziemianin we Lwo
wie; Fr. Wł. Lenrman, naczelnik, w y
działu w urzędzie wojew. wc Lwowie; 
Józef Link, naczelnik wydz. Izby skar
bowej wc Lwowie; dr. Leon Nagler, 
ppulk., szej sekretariatu komendanta 
głów. P. P.; wojewoda stanisławowski 
pułk. Nakonecznikow-Klnkowski; inż. 
Józ'ćf Nowicki, szef reprezentacji kon
cernu „Pfbmjer"; Józef Padewski, 
przew. wydz. adm. w zakładzie ubez. 
pracowników umysł, we Lwowie; Cze
sław Feche, z min. przem. i handlu; 
Michał Rolle, zT zasługi położone na 
polu pracy publięystyczno-literackieT; 
dr. Saloinor Rnff, lekarz we Lw ow a, 
za zasługi na polu narodowo-społecz.; 
dr. Sachanek, delegat prok. gen. poi. 
w Katowicach; Adam Skwarczyński 
(kanćĄlarja cyw. Prezydenta Rzpltcj); 
Wł. Bnlimirski, przem. naftowy we 
Lwowie; Zygmunt Swatoń, wiceprezes 
PKP we Lwowie; dr. Wawrzyniec 
Cyprowski; Zdzisław W archałowski 
wc Lwowie; Henryk W einer i; dr. Le
opold Womela, naczelnik wydz. w 
min... pj-zńin. i  handlu;' Stanisław  Za
górski, ziemianin w Skałacie; Józet 
Zyórski, dyrektor oddziału Banku Pol 
skiego we J-wowie; pułk. Juljtfpz 
Zalani.

Krzyż kaw alerski otrzym ali m. m.: S ta
nisław  Gruszczyński, a rty sta  Opery; maj. 
Andrzej C hałacinski; W ład. Śliw iński, kie 
rów nik kancclarji P rezydjum  Rady min.; 
po1'. ZaćwiliehOwski, dr. W ilhelm  Hoch- 
we!!, adw okat w Rzeszowie; m aj. sztabu 
gon. S tefan M ajer; kupiec Roman Pauly. 
M atylda Poliriska-Lew ickal a rty stka  ope
ry ; dr. Jan  W ilusi,. adw okat w Jaśle.

Pozatem  w sM flnitorzc Polskim " są 
nazw iska odznaAżonych złotym krzyżem 
zasługi. M. in. złotym  krzyżem  odznacze
ni zostali: gen. Prycli, gen. St. Sołtohun, 
gen. Kędzierski, ks. Józef Niezgoda, Józef 
BuiI rard t, pozatem  lista osób odznaczo- 
nycli tym że krzyżem  zasługi pu łkow ni
ków, ppułkow ników * m ajorów , u rzędn i
ków, oraz lista  odznaczonych srebrnym  
k izyze ja  zasługi.

lom etrow ej, rozszerzając się z każdą go
dziną. Główny strum ień d o ta rł już w od
ległości 250 mJ przed stację kolejow ą Ma- 
scaii Mimo to ruch kolejow y odbywa się 
nadal, gdyż jest nadzie ja , że fala lawy 
tam  nie dotrze i siła działan ia  w ulkanu 
w najbliższych godzinach osłabnie,

OSACZENIE BANDYTY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 10. listopada, (st) W czoraj 
policja w Krzem ieńcu osaczyła Teodora 
Olgasieńko, przyw ódcę m iejscowej szajki 
bandytów . Olgasieńko zabarykadow ał się 
w stodole z czterem a członkam i bandy
i rozpoczął ogień. Gdy policja zagroziła 
podpaleniem  stodoły bandyta  poddał się.

DOBRY POŁÓW.
Konstantynopol, 10. listopada. (ToJ. 

G. P.) Władze tureckie zatrzymały 
a e rc p la n  angielski, ną pokładzie Mój-eS*) 
znalezioncrokoło 400 kg. zło+a, wYw.cSo 
nego nielegalnie z kraju przez maklera 
giełdowego.
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Hołc BDdouiDiczeimi Polski
MŁODZIEŻ SZKOLNA, TRZFDG TAW ICIEIE B. W IĘŹNIÓW  IDEOW YCH

DERZE.
TTelefonem m  ns*™- o koresoondełita).

POLICJI B E L W E -

W arszaw a, 10 lis topada , (a b )  O 
koło  p o łu d n ia  de leg ac ja  n auczycieli 
i m łodzieży  u d a ła  się na  Z am ek  
d la  złożenia hołdu głow ie państw a. 
P rzem ó w ił k u ra to r  Z aw adzk i, a  
m łodzież w ręczy ła  p. P rezydentow a 
k w ia ty  i p iękn ie  w y k o n an e  adresy  
hołdow nicze.

O godzinie 13 poczt JC sz ta n d a ro 
we 00 pułków7, k tó re  obchodzą 10- 
lecie swego p o w stan ia , w  k o m en 
dzie  g a rn izo n u  złożyły sz ta n d a ry .

O  godz. 13 ru szy ły  w s lio n ę  B el
w ederu  poczty choragw iane m ło
dzieży szkół średnich, u staw iając  
się Jia podwórzu Belw ederu, gdzie 
p rz y b y ły  rów nież  d elegacje  policji 
państw ow ej całej R zeczypospolitej. 
W  salonac-h p a łacu  oczekiw ali na  
zejście  p. M arszałka P iłsudskiego  
p rzed staw ic ie le  w ięźniów  ideow ych, 
szko ln ic tw a i p o lic ji z  p u łk . J a -  
grym -M aleszew iskim  na czele.

M arszałek Piłsudski z m ałżo n k ą  
w szedł do  sali, gdzie go p o w ita ł ser 
deczn ie  k u ra to r  Z aw ad zk i, sk ład a*  
jąc w im ien iu  szkolnictw a w ar
szaw skiego głęboki hołd i  w yrazy  
czci w ielkiem u budow niczem u  
Polski.

D zieci złożyły Dostojnemu Oby
watelowi pięknie wykonane adresy 
hołdownicze, wznosząc okrzyk: „Niech 
żyje Pierwszy M arszałek Polski, Józef 
Piłsudski!", który zebrani podchwycili 
7. wielkim entuzjazmem.

Następnie p. Marszalek przeszedł 
do la li, w której zgromadzeni byli 
przedstawiciele zjazdn h. więźniów 
ideowych, a niedługo potem przyjął 
hołd przedstawicieli policji państw.

Podniosłe przemówienie wygłosił puł
kownik Maleszeiwuki, ofiarując pL Mar
szałkowi ińęfcny dar, aiondew any ze 
składek policji, wyobrażający srebrną 
postać polii j a n ta  n a  płycie granitowej, 
pochodzącej z  rozbiórai Soboru.

Nakomiec Marszałek Piłsudski prze
szedł dziedziniec, gdzie zgromadzeni 
■Wjpijpłd gromkie dkrzyki miflgń żyjo“ . 
Orki^f.ra policyjna odegrała Hymn Na
rodowy.

KS. BISKUP BANDURSKI W  STOLICY.
W arszaw a, 10. listopada. (Tel. G. P-) 

D zisiaj rano  przybył do stolicy ks. bisKup 
B andnrsk i w itany na  dw orcu przez ko
m isarza rządu  j szereg wyższych w ojsko
wych. Ks. Biskup weźmie udział w u ro 
czystościach i odpraw i Mszę połową na 
p lacu rewji.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA GOSPODAR.
STWA POLSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 10. listopada, (st) Dziś w 

południe p. P rezydent p rzy ją ł min. K wiat
kow skiego oraz redak torów  w ydawnictw a 
,,Przem yśl i handel" p. Peche i Geyszto- 
ra, k tó rzy  w ręczyli luksusow y egzem plarz 
lego w ydaw nictw a wydanego z okazji 10- 
leeia niepodległości. Księga jest m onu- 
m entalnem  dziełem  zaw ierającem  prze
gląd rczw oju  gospodarczego Polski w c ią
gu K!-ciu lat. W  poniedziałek egzem pla
rze tc  będą doręczone Marsz. P iłsudsk ie
mu i Prem jerow i Bartiowi.

OTWARCIE ZJAZDU B. WIĘŹNIÓW 
IDEOWYCH.

; W arszaw a, 10. listopada. (Tel. G. P i \  
Dziś nastąp iło  otw arcie Zjazdu b. więź
niów  ideowych. Do prezydjum  powołano 
przez aklam ację gen. SosnKowsklego jako

przewodniczącego, oraz generałów  D re
szera, Góreckiego, Przeźdzjeckięgo, posła 
Sławka, pp. Anusza i dyr. Góreckiego. 
Im ieniem  rządu  przybył min. Moraezcw- 
ski w itauv ow acyjnie.

NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
W arszaw a, 10. listopada. (Tel. G. P.) 

Od ran a  n a  Grobie N ieznanego Żołnierza 
składają wieńce różnego rodzaju  organ i
zacje społeczne. W  południe dokonał zło
żenia w ieńca poseł w ioski, oraz organiza
cja h. więźniów ideowych. Grób tonie w 
pow odzi kw iatów  i szarf.

PIĘKNY CZYN 
HR. B a WOROWSKIEGO.

(Telefoinc.m od naszego'krire-siTei^-fljs1 ■■ '■ 
W arszaw a, 10 lis topada, (ab ) B. 

poseł lir. J e rz y  Baworowskt złożył 
z  okazji 10-lecia P olsk i najk fće  Se
natu a k a d . U niw . lw ow skiego 
kw otę 5 tys. dolarów jako fundusz  
stypetiidyjuy im . Jerzego i K atarzy

ny z Zam ojskich hr. B aw orow skich.
P ro cen ty  z tego k a p ita łu  m a ją  być 
użyte na  dw a slypendja dla stu 
dentów  i  studentek U niw . J. Iv. w e  
L w ow ie narodow aśc i po lsk ie j rei. 
rzy m . k a t. P ie rw szeń stw o  przypa-, 
d a  dziec iom  n iezam ożnym  o raz  
zubożałej in te lig en c ji.

ZJAZD B. WOJSKOWYCH.
* (T ek ionem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10. listopada, (st) Dziś od 
samego ran a  ściągają do stolicy delegacje 
federacji związków ohrouców ojczyzny. 
Specjalne pociągi co godzinę p rz j7wożą na 
dw orzec tysiące b. wojSKOwych, którzy  
z ,  pieśnią na ustach podążają do swych 
koszar.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH.

Df. L.M -TEftSTESN
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego)
Leczenie włosów, plam , znam ion elek tro

lizą. lam ną kw arcow a SI15 10

Dzen i i  to o t im  a  sitom
na terenie całego W ojewództwa Iwowek*

ZAPRZECZENIU IAŁSZYWYCH
Lwów,S il. listopada.-,Ą 

W związku z kursującemi wc Lwo
wie n alarm u jącemi pogłoskami, mają- 
ccmi na celu zakłóceniem spokoju pu
blicznego, rozsznrzaifcjm przez ele
menty, którym zależy na leni, aby 
z jednej strony zaniepokoić społeczeń
stwo polskie, a z drugiej strony spu-

PO GŁOSEK, CELOWO ROZSIEWANYCH.
wodowacjodruch w stosunku do lud- 
iiblć-i ukraińskiej, P. A. T. upoważnio
na została przez miarodajne czynniki 
do stwierdzenia, że pogłoski ie nie od
powiadają prawdzie. Dzień 10. listo
pada br. npływ.ął na całym terenie 
województwa lwowskiego w zupełnym 
spokoju.

Wykrycie szajki szpiegowskiej
w  P r z e m y ś lu .

DZIAŁAŁA ONA NA TERENIE WSCH, MAŁOPOLSKI.
PRZEMYŚLU I LW OW IE.

ARESZTOWANIA W

Lwów, 11. listopada.
W ładze bezpieczeństw a w Przem yślu 

w paitly ostatn io  na: trop  znakom icie zor
ganizow anej szajk i szpiegowskiej, k tó ra  
od dłuższego czasu działała w Maiopotsce 
w scnodniej. Jak  stw ierdzono, organizacja 
ta  pozostaw ała w ścisłym  kontakcie z cen 
tra lą  szpiegowską jeduego z państw  oścień 
nycb, skąd płynęły fnnduszc i instrukcje. 
O rganizacji tej udało się wciągnąć do 
w spółpracy cały szereg osób. W  nocy z

p ią tk u  na  sobotę aresztow ano na  terenie 
P rzem yśla kilkanaście osób. Śledztwo 
w loku.

Na polecenie p ro k u ra to ra  przy  Sądzie 
okręgow ym  w Przem yślu policja państw o
wa we Lwowie aresztow ała nocy nbiegłej 
dwie osoby, z k tórych jedna jest w spół
pracow nikiem  „M aslosojnzu“. Obie tc  o- 
soby zam ieszane są w aferę szpiegowską, 
w ykrytą na  terenie Przem yśla.

PRZECIW: REUMATYZMOWI, ISCHIAS,
PODAGRZE, POSTRZAŁOM

naturalny środek le.cAfuczy, nicuający się 
zastąpić żadnym injiym śjodkiem.

Dla kuracji domowych: jako muł natu 
ralny pv formie kostęfe „Pi-Qa“ (dla przy- 
Jządzaaudj okładów w domu), a.lbo jako 
,,Gamma-Komp|asse“ (gotowy okład) na- 
daęe się do 30-Łrotnegó użycia, a zatem 
jest-fani.

lniorm acja: osobiście Apteka P. Miko- 
lascha, Lwów.

Pisemnie: Biuro Piszczany dla Polski,
Cieszyn- • 39:28-1(1

Gabinet Mania.
Bukareszt, 10. listopada. (Tel. G. P.) 

Nawy gabinet ukonstytuował się w 
następującym składzie: Premjer Ma- 
niu, sprawy wewnętrzne Vaida-Voe- 
vod, spr. za.gr. prof. Marenescu, finan- 
-śe Popovici, wojna ■ gen. Czikowsky, 
oświata Conśtatescu, praca RaducerSn 
zdrowie Sewer Dan, roboty publiczne 
Halipa, kom unikacja gen. Alevra, ro ln i
ctwo M ichalaches, spraw iedliw ość Jun ian , 
w yznania Vlad, przem ysł M adgearu, m i
n istrow ie bez teki Nicesco, Bocu i Savea- 
uu . 5 m inistrów  pochodzi z Siedm io
grodu. '

GABINET MANIU ZAPRZYSIĘŻONY. 
B ukareszt, 10. listopada. (Tel. G. P.) 

Regencja zatw ierdziła listę gabinetu Ma- 
n iu. Popoł. gabinet złożył przysięgę. Gpu 
szczającem u pałac now em u prem ierow i 
tłum y zgotowały serdeczną ow ację.

WYRZUCANIE KOMUNISTÓW Z URZĘ 
DOW CZECHOSŁOW.

P rag a , 10. listopada. (Tel. G. P.)
Wszysfcie państwowe instytucje' i 
cl ̂ p rzystąp iły  do masowego zwalniania 
człon ków e ganisa :yj komunistycznych.
Dymisje udzSgłne są drogą postępowa- 
nia dyscyplinarnego bez podania powo
dów. Władze kolejowe jako powód w y  
ipieniają to, ż en ie  mogą mieć na służbie 
komunistów, jako ludzi niepewnych.

OLBRZYMI POŻAR.
1 San F raueisko , 10. listopada. (Tel. G. 
P.) W  W hirtier (Kalifornia) w ybuchł ol
brzym i pożar, k tó ry  objął w ielkie obszary 
naftowe. Szkody obliczają n a  30 mitj. do!.

S t o m a t o l o g  D e n t y s t a

D r.  R E N N E R
K e i r w f i s k f e i o  2 1 .

sanMdlstwo zakcdianeł pary
p u ł k o w n i k

na polach pod Persenkówką.
ZNALAZŁ MŁODEGO TECH MIKA I PANNĘ, WIJĄCYCH SIĘ W  BOLEŚCIACH FO ZA-

Lw ów , II lis to p ad a .
( —) Jeszcze p rzed w czo ra j, tj. w 

p ię tek  w ieczorem  n a  .polacli Z u b 
rzyckich tuż  pod P ersenków ką opo
d a l w illi p u łk . S. ro zeg ra ła  się w y
soce tajem nicza tragedja m iędzy  
dw ojgiem  m łodych ludzi. O to po 
godz. 8. p rzechodzący  w pobliżu  
swego d w o rk u  pu łk . S. zau w aży ł 
na brzegu lasu  leżącą na ziem i parę, 
m łodzieńca i m łodą pannę, oboje 
w ijących się w bólach i w zyw ają-

ŻYCIU TRUCIZNY, 
cycih pom ocy. P u łk . S. pospieszy ł 
n a ty c h m ia s t z pom ocą i zau w aży ł, 
że p a n n a  m ia ła  p rzecięte żyły u  rąk 
oraz d o zn a ła  z a tru c ia  ja k ą ś  tru c i
zną. R ów nież i leżący obok niej 
m łodzien iec  okazyw ał objaw y za
trucia.

ni stnd. Po lit, Jan  P., zaś jego towa
rzyszką 22-letnia Olga L., zam. przy 
ul. Zielonej. Oboje, odwieziono do 

Szpitala powszechnego.
Na razie nie zdołano ustalić przy

czyny tego wspólnego zam achu samo
bójczego. Nie ulega Kwestji, że despe-

Pn udzieleniu im pierwszej fflmo- |‘ ratów łączyły bliskie stesnnki i w i -
jfjy, pułk. S. wezwał telefonicznie Po- j doężnie na tle milosnem oboje tar-
gotowie. Przyby.łyij lekarz dyżurny gnęli się na życie. W yjaśnieniem ^ęj
stwierdził zatrucie arszenikiem i u- ' historii zajęta się policja
stalił, że młodzieńcem.Tyjii jest 22-Iet- *----- o------
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Z  TEATRU.
Występy Ewy Turskiej-Bandrowskiej, 
Piotra Rajczewa i Stanisław a Tokar
skiego w Cyruliku Sewilskim*1, ope

rze Rossiniego.
Lwów, 11. listopada.

Ruchliwe kierownictwo opery lwow
skiej urozmaiciło czwartkowy wieczór 
występami artystów, których współ
udział nietylko podziałał atrakcyjnie 
na publiczność, lecz podnieść' mógł 
wykonanie arcydzieła Rossiniowskie- 
go do wysokiego, zgodnego z intencja
mi kompozytora poziomu.

Największa część sukcesów przy
padła w udziale znakomitej przedsta
wicielce Rozyny, p. Ewie Turskiej- 
Bandrowskiej, wybornej śpiewaczce, 
której na wskroś artystyczne w ubie
głych sezonach kreacje na scenie 
lwowskiej nie poszły widocznie w za
pomnienie. Świadczyło o tem wymo
wnie serdeczne przyjęcie, zgotowane 
onegdaj czarującej Rozynie przez pu
bliczność. Na fascynującą zarówno 
widzów jak słuchaczów postać opero
wą składają się liczne czynniki . z 
dziedziny kunsztu wokalnego i gry 
scenicznej, a świetne, wykazujące 
n iem i7, Iną pewność popisy koloraturo
we i subtelne odcienia mimiki tej 
trzpioiewatej a nad w yraz sym paty
cznej Rozyny okrasza ponadto nie
zwykły wdzięk ponętnej aparycji. 0- 
brazek jakby wycięty ze sztychu ilu
strującego epokę Rossiniego, który 
olśniew* zarazem kaskadam i pasa
żów i. staccatów aż do najwyższych 
pozycyj śmiało rzucanemi, musi w y
wołać niekłam any zachwyt audyto
rium i — co za tem idzie — mnóstwo 

'•burzłiwycn oklasków. Te objawy za
dowolenia dobiegły w III. odsłonie, 
podczas „lekcji śpiewu", do momentu 
kulminacyjnego. Kreacja Rozyny za
inaugurowała więc nadzwyczaj szczę- 
śliwfe szereg gościnnych występów E- 
wy Turskim-Bandrowskioj, która — 
prócz ,,Łaknie" — zachwycać będzie 
niezawodnie naszych melomanów in 
terpretacjam i innych jeszcze partyj o- 
perowych.

Szkoda tylko, że z przedstaw ife- 
niem „Cyrulika Sewilskiego" łączył 
się wieczór pożegnalny Piotra Rajcze
wa! Ślicznemu bel canto tego artysty 
zawdzięczamy doskonałą interpretację 
partii hr. A:mąvivy, a przedewszyst- 
kiem jej najpiękniejszych niezawodnie 
części, owych poetycznych i rzew
nych serenad, których dawno nie sły
szeliśmy w tak wykwintnej „edycji". 
Pierwsza z ruch ’(na tle chóru), wy
padła znakomicie, a przepiękne mez- 
za-voce ■ słynnego śpiewaka odniosło 
okazały sukces. Niemniej porywające 
wrażenie wyw arłaby niezawodnie n a 
stępna serenada, gdyby nie fatalny 
(zawsze o jeden tak t za wcześnie lub 
za późno wpadający) akompaniament 
niedość muzykalnego widocznie soli
sty. Chwilą, szczytowego powodzenia 
Rajczewa była interpretacja wkładki 
— znanej włoskiej arji „Una furtiva 
lacrim a", bisowanej na ogólne, żą
danie.

W roli doktora Bartola wystąpił 
śpiewak opery warszawskiej p. S tani
sław Tokarski, rutynowany artysta, 
którego mc wielki głos i umiejętnie 
chwilami zastosowana do komicznej 
postaci-.gra sceniczna przyczyniły się 
wedle możności do powodzenia bar
dzo udatnego wieczoru operowego. Hu
mor królował onegdaj na  scenie 
wszechwładnie, zwłaszcza podczas II. 
aktu, a znakomity przedstawiciel Don 
Bastlia r  St. Tarnawski, położył na 
tern wdzięcznem polu duże zasługi. O 
wybornej tej kreacji, jakoteż o śpiewie

Na w ią  sze  pow odzen ie  w  dziejach m aszyn y  do  
p isan ia  o s ią g n ę ła  m aszyn a

R E M I N G T O N
N o w y  m odel Nr. 12.

Trw ałość i „idealne uderzenie** te j m aszyny, to  zdobycze 
techn ik i, oparte j na 50 cio letn iem  dośw iadczeniu

T c  v. B l O C K  - B R U h , Sp ó tk u  A k c .

Centrala w Warszawie
Oduział: M i i . u i . P iH s i i iR « iM e i  es

P u k a m  za bandytami.
O B FIT A  W YM IANA B EZSK U TEC ZN Y C H  STRZA ŁÓ W .

L w ów , 11 lis topada.
( —) O negdaj n ad  ra n e m  trzech  

n iew ysiedzonych  na ra z ie  sp ra w 
ców7 usiło w ało  w łam ać  się do m ie 
szk an ia  P e lag ji F a b ia n , zam iesz
k a łe j w  kolon ji  K ow enica po w. 
S am bor. D om ow nicy  u jrz a w sz y  n a 
p as tn ik ó w , w szczęli k rzy k , a  sp raw  
cy p rzes traszy w szy  się zbiegli, o d 
daw szy  k ilk a  s trza łó w  k a ra b in o -

SiaruszeR sM?»ał tm n  im irt
-) Z

TR A G ED JA  M A ŁŻEŃ SK A  W  DOBROM ILU 
L w ów , 11 lis to p ad a .

D obrom ila  donoszą o
w strzą sa jące j traged  ji m ałżeńsk ie j 
d w o jg a  s ta rszy ch  ju ż  m ałżonków . 
O to Jan u sz  S zum ańsk i od d łu ższe -

SŁUŻĄCA ZAWDZIĘCZA OCALENIE TYLKO TEMU,
LfcKA RZA.

Lwów, 11. listopada.
(—) Niechlujstwo niektórych pie

karń lwowskich poczyna przybierać 
wprost zatrważające formy i zaczyna 
poważnie zagrażtfćtósdrowiu, a nawM 
życiu konsumentów. Klasycznym przy 
kładem tego byk wypadek, który w y
darzył się wczoraj. Oto służąca Roza- 
tja Zuppówna, zajęta u dra Maksymi
liana Zyełlera, zam. przy ul. Boczftej > 
Brajerowskiej 4, kupiła w sklepie spo
żywczym W eidhorna przy ul. Podlew- 
skiegu. bochenek chlcba z piekarni A.

Lwów, 11. listopada.
Ubiegłej nocy zanotowano kilka 

co praw da sporadycznych i odosobnio
nych próli wywołania aw antur. .Tak 
już donieśliśmy*.we wczorajszym nu
merze* dwaj młokosi wybili 8 szyb w 
gmachu Ratusza lwowskiego. W dwie

i grze innych artystów (oRSada ról po
została niezmieniona) pisałem z oka
zji pornzednich przedstawień „Cyru
lika", przeważnie dość starannych. U- 
dział pnbi!czn,<1śei. był bardzo liczny,

ź*r. Neuhauser.

1
w ych . S trza ły  te u s ły sza ł przód. 
F ra n c isz e k  F ilip o w sk i, k tó ry  p rz y 
b iegł pod  dom . U jrzaw szy , go. zdała 
rakm sie strze lili do n iego rów nież  
k ilk a  razy , u c iek a jąc  w d a lszy m  : 
■ciągu. W  pościgu F ilip o w sk i ró w 
nież o d d a ł 10 strza łów , lecz z  p ow o
d u  c iem ności w szystk ie  chyb iły . 
Z a  zbieg łym i w la sy  zarządzono  
pościg  p rzez  okoliczne p o ste ru n k i.

go ju ż  czasu  p a ła ł n ien aw iśc ią  do 
sw e j żony M arjł, liczącej 55 la t i 
w czoraj zb ił ją  lak , że n ieszczęśli
w a z  o d n iesio n y ch  ra n  zm arła . 
M ordercę aresz tow ano .

Chleb faszerowany szkłem
wyrabia „smaczna" piekarnia p. Bećkmana.

ŻE SŁUŻYŁA U

Bećkmana przy ul. Źródlanej 25. Po 
przyniesieniu chleba do domu, ukroiła 
SRlie kawałek i zaczęła jeść. Naraz 
przy połykaniu uczuła ból i kłucie 
w. gardle, o czein zawiadomiła swefeó 
■ blebodawćę, który jako lekarz udzic- 
1 ił .jęjy. pierwszej pomocy ii wyciągnął 
jej z krtani kawałek szkła wielkości 
10 mm.

O wypadku tym  doniesiono policji 
i Magistratowi, a władze to zapewne 
nie omieszkają wyciągnąć jak najdalej 
idących konsekwencji.

Jeszcze wybryk! niepoczytalnych
smarkaczy.

INCYDENT NA CYTADELI. — BARBARZYŃSKI CZYN STUDENTA UKR. 
W ROZLEWNI SPIRYTUSU NA BOGDANÓWGE. — UKRAIŃSKA PER- 

rUMA W GIMNAZJUM PRZY ULICY LEONA SAPIEHY.
godziny później, a mianowicie po pół
nocy kilku nieznanych na razie oso
bników usiłowało dokonać zamachów 
na wartę w Cytadeli. Osobnicy ci pod- 
pęfeali w pobliżu warty. Dowódca tej 
\karty, kapral, usłyszawszy szmer i 
widząc podejrzane ruchy tajemniczych 
gośfci, puścił się za nim i w pogoń. 
Po drodze jakiś tajem niczy osobnik 
wyskoczywszy z za krzaka uderzył 
go ciężką pałką po głowie tak, iż 
kapral padł na  ziemię krwią zalany. 
Zamachowiec zdołał zbiedz, a rannym  
zaopiekowali się jego koledzy.

Z wieczora znowu wydarzył się po- 
• nowny akt wańdabznar popełniony

przez inteligenta, studenta uniwersyte
tu, zarazem funkcjonariusza Państwo
wej rozlewni spirytusu n a  Bogdanówce, 
Chymczuka, którego ojciec jest wyższy- * 
urzędnikom  skarbowym. Ghymczuk 
ujrzawszy udekorowany fronton roz
lewni, w yjął kro -n ig  i  kilkakrotnie drze 
lii do Białego Orła, zawieszonego na 
ścianie gmachu. Dyszącego nienawiścią 
h er oj a areszt o w aino.

Ponadto wczoraj przedpołudniem po 
zakończonym poranku w ukraińsk. 
gimnazjum przy ul. Ledna Sapiehy je
den z uczniów rzucił na  salę epniweik: 
ze śmierdzącą zawartością, której woń 
szybko rozeszła się po sali, zmuszając o 
becnych do wyjścia. I tą spraw ą zajęła, 
się również policja.

K ieszonkow y parasol
w ynalazek Polki,

Lwów, 11. listopada.
D o w iad u jem y  się, że p rz e b y w a 

jąca  w W ied n iu , rodaczka nasza, 
rzeźb ia rk a  S ław a Horow.itz, w y n a 
laz ła  k ieszonkow y paraso l, k tó ry  
ko b ie ty  m ogą nosić w torebce, a  
m ężczyźni w k ieszeni. W y n a lazek  
ten  zosta ł jeszcze we w rześn iu  o- 
p a le n to w a n y  w Polsce.

PRZECIW o d m ro żeniu

B  o b ę o E z i e  j  s  t w e m
x

d la  nerwów ji  st m ycie włosów

m pocneme t u J u iu

który dajęobfitąpianę o przyjem 
nym , odświeżającym  zapachu

H i#  fiKTTJ AB KIK CTTIATRO W-
APOLLO: „Bezim ienni bohaterow ie i 

Święto puików e 40. p. 3.
AWENUE: „Czerwony lńtyn".
CASINO: „W achlarz lady W indei-

meie".
FATAMORGANA: „Spowiedź szesnasto 

letniej".
GRAŻYNA: „Syn Szejk.*;. 1
COLOSSEUM: „Ludzie podziem ni".
KOPERNIK: „Pan Tadeusz''1.
LEW : „D zikuska".
LUNA: „Iw onka".
MARYSIEŃKA: ..Pan T adeusz .
UCIECHA: „Mogiła Nieznanego Żołnie

rza".
OAZA:' „T itanik".
PAŁACE: „Anioi Ulicy".
PASAŻ: ,,'T ajem nica iaasjtyinika“.
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Potężna -  Daleka il mery ha
zbliżyła się do nas!

Kraj nieskończonych możliwości, kraj miljardsrów i ja zbandu, odtwo
rzony z wiernością taśmy f irnowej w lekkiej formie wspomnień z podróży 

póra wybtnego uczonego i wytrawnego polityka

Prot. Dra Juliusza MAKAREWICZA
b E N n T O R A  P.

pod tytułem

Kartki z podróży po Stan  ach Zjednoczonych.
*

Ks iżka ta, duże? objętości, wy'worO wydani, u’ aże si «;ebawem na' 'a ,!em TO W. WYDAWNICZEGO
„ATE EUVI“ we Lwów e, u!. Zimo owicza 5,

Egzem  łlarz  k o s z fc w rć  b dz e o k o ło  10 zł.
Kto w przedpłacie uiść kwo 7 / . o zyma owy s ą książkę a a z  p wy rukowaniu bez żadnej dals ej

. 'o d  a y. Koszty prz syłki p e 01  j m esz 7a ’s;~ • uż w tej woci:.
Zamówień a i przedp a ę prz jma e c,w Wydawnicze- , ATENEUM" Lwów, ul. imorow.^za 5.

Konto w . K. O. nr. 132 6 3

Dzieło to wprowadza nas w najdr b.iiejsze kól1ra gisar^yoznej 
m .chiny współczesnej Am ryki Pin, daje n< m możność p.zn ma

tajemnic pogodzeń a fJ. S. A.
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KRONIKA
L istopada  
Niedzie la

Marcina

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Niedziela, 11. bm. o godz. 12-tej w po

łudnie  .Damy i H uzary".
Niedziela, 11. bm. o godz. 3.30 ^Strasz

n y  D w ór“.
Niedziela, 11. bm. o godz. 7 wiecz.

,,F an fa ry "  n a  balkonie front. T eatru  
W ielkiego.

Niedziela, 11. bm. o godz. 8 w. „U ro
czysta A kadem ja".

Niedziela, 11. bm. o g. 7 wiecz. „D a
m y i H uzary" w sali gminnej w Zam arsty- 
nowie.

Poniedziałek, 12. bm. o godz. 7.30 w. 
„Tajem nicza D am a".

W torek, 13. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„D ziękuję za służbę".

*
Teatr W ielki da,e dziś o godzinie 12 

w  południe, po cenach zniżonych, jako uro
czyste przedstawienie popularne, świetną ko 
meidję Al. h i. Fredry „Damy i huzary" ,' 
wznowioną bardzo starannie na naszej sce
nie i wzbogaconą nowemii barwnemi kostju- 
mami, wykonanemi ściśle wedle wzorów h i
storycznych.

„S traszny dwór" Moniuszki, jako uro
czyste przedstawienie operowe, ukaże się 
dziś popołudniu, o godz. 3.30 po cenach zn i
żonych. Reprezentacja artystyczna tej prze 
pięknej opery u 'egla zmianie o tyle, że po 
raz pierwszy kreow ać będą swoje partje  
Zbign.ew a i M iecznika w ybitni artyści n a 
szej opery p,p. Bender i Płoński, co wzbu
dziło ogólne zainteresowanie wśród stałych 
bywalców opery. Inne Dantje odtworzą pp. 
Hinglerówna, Okońska, Popowiczówna, 
Kurzbard, Łowczyński i Szymonowicz.

Dzisiejsza Uroczysta Akademja w Teatrze 
Yjfielkim zapowiada się wspaniale. Rozpocz
nie sie ona o godz. 8 wieczorem, na godzinę 
zaś przedtem z artystycznie udekorowane
go balkonu Teatru Wielkiego wygłoszony be 
dzie przez artystów  dram atu  przepiękny 
utw ór poetycki J. Mączki „Fanfary", z, a- 
kompanjamentem orkiestry 14 pułku uła
nów, która pozatem wykona szereg komipo 
;ycji. Akademię otworzy przemówienie po

sła dr. Zdzisława Strońskiego, poczem n a
stąpi bogaty program artystyczny, na który 
złożą się: trzy symfonje Z. Noskowskiego, 
Wł. Żeleńskiego i M. Sołtysa; recytacje pp. 
W andy Siemaszkowej, J. StrachftSkiego i 
'Polbóga; pieśni legionowe w wykonaniu so
listów opery, produkcje Tow. śpiewackiego 
„B ard" pod ba tu tą  p. W ojnarow icza, a na 
zakończenie podniosły utwór poetyckii w ' 
dw óch odsłonach L eona Żypowskiego pt. 
„Spełnione ojców sny“. Znany zaszczytnie 
autor odtwarza tu w pięknej formie poety • 
ćk"’ej przejścia Polski od wybuchu wojny 
światowej i ostateczne wyzwolenie iej, wpro 
wadzając do swego utworu postaci, obrazy i 
wiz.je, symbolizujące pęd ku odzyskaniu nie
podległości w latach niewoli. Utwór ten u- 
każe się w bogatej i pomysłowej szacie de- 
koracyjno-koatjumowej w reiżyserji p.. Jerze
go Szyndlera, a z udziałem  całego zastępu 
a rty stek  i artystów  d ram atu  z p. Rasińską 
i  Siema sakową na czele. — Częścią muzycz 
pą  Akademii kierują kapelm istrze pp. Jaro
sław  Leszczyński i Józef Lehrer.

Dyrekcja Teatru Wielko.go zaznacza, że 
początek uroczystej Akadem?! jest o godz. 
8 wieczorem.

„Tajemnicza dama", św ietna operetka 
Kdwardsa, wypełniająca stale na każdem 
przedstaw ieniu widownię Teatru Wielkiego, 
ukaiże się jutro, w poniedziałek po raz 1-r-ty- 

*
TEATR MAŁY:

Niedziela, U . bm. o godz. -i-tej po poi. 
„Świt, dzień i noc". W ystęp Malickiej i W ę
gierko. Ceny zniżone.

Niedziela, 11. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Powrót eto grzechu". W ystęp Malickiej i 
Węgierko-

Poniedziałek, 12. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Powrót do grzechu". W ystęp Malickiej i 
W ęgierko.

*
„Świt, dzień i noc“ grany będzie dzi& 

popołudniu w Teatrze Małym po cenach zni 
żonych w koncertowem w ykonaniu uroczej 
jary  gośoi warszawskich, pięknej Marji Ma-

Z e  sportu.

M y  m zositis m a m  r a n
PEŁNY SUKCES ANKIETY 

Lwów, 11. listopada.
Któż z biernych zwolenników pił

ki nożnej nie m arzył choćby raz o 
godności kapitana związkowego?

Któż z dziesiątek tysięcy, odwie
dzających regularnie każdej niedzieli 
boiska piłkarskie, nie czuł w sobie ■ 
powołania na wodza, w którego ręku 
spoczywa los bitew, staczanych na 
zielonej m urawie?

Niestety, jedna jest tylko posada 
kapitana związkowego,, to też setki a- 
deptów zadowolić się musiało jedynie 
skrytem i chęciami!

Obecnie nadarza się doskonała 
sposobność w ykazania swych kierow
niczych kwaiiiikacyj! Każdy, kto tyl
ko zapragnie, może spróbować się w 
roli kapitana związkowego. Umożli
wia mu to ankieta ,.Gazety Porannej", 
przeprow adzana pod .hasłem: „W  ja 
kim składzie wystąpić mamy przeciw 
Turcji?"

„GAZETY PORANNEJ".
Ankieta ta  daje możność wypowie

dzenia zdania swego o składzie repre
zentacji naszej bez w yjątku każdemu. 
Do udziału są bowiem dopuszczeni 
wszyscy sportowcy bez ograniczeń.

Że pomysł nasz obył. aktualny, 
świadczy o tem stos listów, jaki pię
trzy się na biurku redakcyjnem. Przy- 
czem z zadowoleniem stwierdzić na
leży, że wśród projektodawców znaj
dują się nazwiska najpoważniejszych 
osobistości sportowych.

Również prowincja nie pozostała 
w tyle. Listy z Przem yśla, Jarosła
wia, Stryja, Sambora są najlepszym 
dowodem, że prowincjonalni sportow
cy bacznie obserwują wszelkie prze
jawy naszego rnchn.

Trzy tlni tylko pozostały do Wyra
żenia swej opinji. W  środę upływa 
term in nadsyłania projektów!

Dziś zawody Czarnych z Wartą.
POGOŃ GRA RANO Z LECHJĄ.

Lwów, 11. listopada. 
Program dzisiejszy przewiduje dwa 

spotkania piłkarskie. Na pierwszy plan 
wysuwają się zawody ligowe 

WARTA-CZARNI. 
śmiało twierdzić można, że mecz 

ten wzbudził olbrzymie zainteresowa
nie, z jakiem spotykaliśmy się li ty l
ko w '.pełnym sezonie. — W arta jest 
wprawdzie poważnym kandydatem  do 
ty tu łu  mistrza, niemniej jednak Czar
ni są drużyną nieobliczalną, która 
zgotować może przykrą niespodziankę

najsilniejszemu przeciwnikowi. W alka 
zatem zapowiada się bardzo emocjo
nująco, to też liczyć się pależy z. li
czną frekwencją widzów. Zawody roz
poczynają się już o 2.15 na boisku 
Czarnych.

Przedpołudniem zmierzy isię na 
„Pohulance"

Lećhja z Pogonią.
Będzie to pierwsze w sezonie bieżą
cym spotkanie reprezentacyjnych dru
żyn dwóch tych klubów. Odbędzie sic 
ono o 10.30.

lickiej i nieporównanego Aleksandra W ę
gierko.

Maria Malicka i Aleksander Węgierko
zbierają co wieczór entuzjastyczne oklaski 
w Teatrze Małym za role prowincjonalnej!i 
fotografa i prześlicznej pani doktorowej B ■ 
jorow ej, w św ietnej kom edjj K iedrzyńskie 
go „Pow rót do grzechu". Obok nich dyr 
Czarnowski kreuje pyszny w siwej charakte
rystyce typ prowincjonalnego doktora,. Re
szta zespołu z p.p- Wronckim, BersCcim, Dę- 
bowiczem, Grolowską, Sieniawską na czele 
swą koncertową grą przyczynia 53ę do po
wodzenie tej ostatn-ej nowości repertuarowej 
i do uw ydatnienia jej wszystkich niepo
wszednich walorów scenicznych.

JT-
Dziś odbędzie się lotny koncert między 

godziną 3 a 6-tą popołudniu w szpitalach 
garnizonowych /  udziałem artystów Tealn; 
Miejskiego: ,pp. Korabianki, KuLczyckiejtLa- 
dosiównej, Bojanowskiego, Kopczyńskieftp, 
Moreny, Sowińskiego i T urk iew icS . — Kon 
certy poprzedzą przemówienia okoliczno 

iśoMwe,
★

Dalsze gościnne występy teatru Beity
Kenig. W  poniedziałek pow tarza tea tr B. 
Kenig w ystępujący w Domu Narodn. do 
skonalą operetkę „Syberyjskie wesele'1, z B. 
Kenig w głównej rob. Zniżki, które można 0- 
frzymać w  kancelarii dra Munzera, K rasi
ckich 10 , obowiązu;ą nadal.

*
Program Kasyna i Kola Liferacko-Arty- 

stycznego na bieżący-tydzień. We czwartek, 
dnia 15. listopada 1928, początek o godz. 20. 
Koncert. Janina Tarczyńska, śpiewaczka, 
art. scen polskich i zagranicznych. Przy for
tepianie prof. Ludwik Urstein z W arszawy. 
Bilety do nabycia w Seikretarjwpie Kasyna;' i 
Kola Lit. Art.  o -

BIURO KONCEKTOWE M. TUEBKA. 
R epertuar B iura  Koncertowego M. Tuerka.

W torek, 13. listopada: Leopold Muen- 
zer, I. Popu larny  recita l fortepianow y

Piątek , 16. listopada: D rezdeński Kwar 
te t smyczkowy. 9369-4

Tani ty d z ień  kraw atów
m  rtjrcu

A K A D E M IC K A . 2 .

N aczelnik W ydziału IV. dr. Eugeniusz 
Doliński pow rócił z podróży naukow ej 
i objął urzędow anie.

(.1 Ograniczenie w przem iale m ąki. Od
dnia 12. hm. obow iązuje zakaz w ymialu 
innej mąki pszennej niż 65 proi*. Zarząd 
m iasta ustalił cenę tej m ąki. 1 kg. mąki 
pszennej 65 proc. ma kosztow ać wr mly- 
nip 73 gr., u hu rtow nika  74 gr., a w- sprze
daży dctajliczncj. 80 gręSIy. Magistral, 
"przypomina, że od dniu 12. bm. nie bę
dzie wolno sprzedawać, i trzym ać na  sk ła
dzie innej m ąki pszennej, niż 65 proó., a 
winni przekroczenia narażą się na  k o n 
fiskatę m ąki b  ltary  adm inistracyjne.

C) Rewizje m iejskich Zakładów  kąp ie
lowych. Z polecenia W ydziału IV. p rze
prow adzono rew izję m iejskich Zakładów 
kąpielow ych na  ul. Bema, Balonowej i Za- 
inarslcnow skiej, m iejskie Zakłady desyn- 
fekoyjne na  ul. Zielonej i w daw nej mio- 
dosytni, oraz barak i dla bezdom nych na 
ul. Peltew nej, Persenków ce i na  ul. P ija 
rów, a w końcu barak i epidem iczne za 
cm entarzem  janow skim . R om isja złożona 
z. lekarzy i urzędników  IV. W ydziału znal

1 lazła wszędzie wzorową czystość i jak  naj 
lepszy porządek. Jedynie w jednym  b a ra 
ku d f t  bezdom nych na ul. Peltew nej, zna
leziono przepełnienie, nieczystość, a  w 
ślad tego zawszawienie ubikacji. Komisja 
zarządziła natychm iast częściowe opróż
nienie baraków , przybyw ających tam  bez
dom nych poddano gruntow nej desynfek- 
cji i część bezdomnych przeniesiono do 
innych baraków .

(—) A resztowania. Do aresztów  poli
cyjnych oddano w czoraj: Kazim ierza Ty- 
m aeha i Br. Sadowa, przytrzym anych na 
gorącym  uczynku kradzieży fu tra  na szko 
dę W łodz. Stawskiego (Kopcową 8.), Izaka 
Scheilingera za usiłow aną kradzież na  pl. 
Zbożowym tlum oka z rzeczam i, Józefa

Lam a, recte Adlera, za kradzież 105 do
larów  i 40 zł. na  szkodę Scheiby Schutz, 
zain. Słoneczna 33., oraz Anielę Curek za 
kradzież b iżu tefji w artości 3 tys. zł. na 
szkodę W alentego Jakóbiaka, zam. ul. Zi- 
m orowicza 3.

(—)Dwa po trącen ia  przez au ta . Na ul. 
Bema auto nr. 5117. potrąciło  w czoraj 20- 
letniego M arjana Sacha, k tó ry  doznał o- 
brażeń na  calem  ciele i został odwieziony 
do szpitala powszechnego. — Drugi w y
padek w ydarzy! się na  ul. Żółkiewskiej, 
gdzie au to  potrąciło  robo tn ika  A ndrzeja 
Zarkę, k tórem u Pogotowie ratunkow e u 
dzieliło pierw szej pomocy.

(—) W łam anie do szkoły Sienkiew i
cza. Ubiegłej nocy nieznani spraw cy przez 
podw órze dostali się do piwnicy szkoły 
żeńskiej im. Sienkiewicza przy  ul. Lwow
skich Dzieci, poczem  w targnęli n a  parte r 
do klasy, gdzie porozbijali szafy i poza
bierali różne przedm ioty szkolne.

(— } Z jadł obiad, potem  sk rad ł pól tu 
zina łyżek. Helena Kostecka, zam. przy 
ul. H ausnera 18., doniosła policji, że do 
res tau rac ji R ennela w tej realności p rzy 
szedł n ie jak i M ikołaj Semenyszyn i po 
spożyciu obiadu skrad ł pól tuz ina  n ak ry 
cia stołowego z alpaki.

(—) K radzież m ieszkaniow a. N ieznani 
Sprawcy w łamali się w czoraj do mieszka- 

1 nia Vvład. Piotrow skiego, przy ul. W ofyń- 
skiej 33. i skradli garderobę wart. 500 zł,

W EŁN Y, P L U S Z E
JEDWABIE, WEDWETY, 

SUKNA MĘSKIE
poleca firm a

SfaciMcz &
Lw ów  —  Rynek 32.

G łosy publiczne.
Lwów, 11. listopada 

Otrzymujemy następujące pismo: 
„W jednem z pism krakowskich 

dnia 8. listopada 1928 pojawiła się w 
artykule pt. „Gorycz i Ból“ wzmian- 
kBHakoby obecny Dyrektor Wydziału 
1. Lwowskiej Dyrekcji Kolei p. Marcin 
Kins był Ukraińcem, a w czasie Obro
ny. Lwowa w . listopadzie 1918 r. był 
komendantem Dworca głównego po 
stronie wojsk ukraińskich i na tem 
stanowisku wsławił się jako słynny 
polakożerca. Ponieważ wzm ianka ta 
mija się w zupełności z prawdą i go
dzi w cześć sumiennego obywatela- 
urzędnika, prosim i o zaznaczenie, że 
p. Marcin Kłus nie jest, ani nigdy nie 
był Rusinem, że  pochodzi z polskiej 
rodziny z okolic Rzeszowa, że do woj
ska uk~aińskiego nigdy nie należał, a 
jako gorący patrjota polaki nie m ó g ł 
być polakożercą. P rap iw n ie  — gdy-'U- 
kraińcy zwrócili alb w dniu 1. listopa
da 1918 dończ propozycją objęcia JNa 
czelnictwa dworca, z oburzeniem od
powiedział: „Polakiem jestem i Polsce 
słnżyć będę". Za przykładem g d g jg o  
zwierzchnika poszli wówczas także 
inni pracownicy Folacy na dworcu. 
Powyższy stan rzeczy stwierdzić na
lepy celem naprawienia p. Marcinowi 
Kłusowi wyrządzonej wspomnianą no
tatką krzywdy jako dobremu „patrjocie 
i prawem u Polakowi. Za odcinek IV. 
Obrony Lwowa A. Rzepecki. Za Mało
polską Straż obywatelską Marian 
Weber.

S k fe d k i .
D la W ik to rji: K. S. Podbuż zł. 5.—. 
Dla A. F .: A. M. zł. 5.V- R cn Jjr .ł,

G IE ŁD Y.
W arszawa, lii. listopada. (Tel. G. P.) 

5-prc. pożyczka dolarowa 1 0 9 'i K I , . 5-prc 
pożyczka konw ersyjna 67, 5iprc. pojpczkn 
kolejowa 1.926 60, 10-prc. pożyczka kolejowa 
102.50, 8-prc. listy zast- Bku Gosp. Kraj 
93 i pól. 8-prc. Listy zast. Bku Rolnego 94, 
8-prc. Oiblig. Bku Gosp. Kraj. 93.

W aluty i dewizy- Dolary 8 .8C 1/4, Ho 
landja 367.00. Londyn 43.13. Nowy Jo-rk
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8.88, Paryż 34.75, Praga 26j36, Szwajcaria 
174.18, Wiedeń 125.04, W iochy 46.59.

W arszawa, 10. listopada. (Tel. G. P.)
Bank Polski 176, Bank Żw. Sp. Zarobk. 80, 
Miellalów 3-50, Węgiel 94, Lilpop .*15., ■ Mo
ri r ze j ów 31.75, Ostnayiee 108.50, Parowóz 
30, Slairachowicę 40.25, Zawiercie 17.50- 
Ha.berbuisch 211-

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 10. listopada. (Tel. G. P.) Paryż

20.20.25, Londyn 25.19 8/8, Nowy Jork
5.19.00, Belgja. 72.20 W łochy 27.2,1, Ifisz- 
panja 83 3/4, Holandja 208-56, Berlin 123.73 
Wiedeń 73-02 i pół, Sztokholm 138.96, Oslo 
138.50, Kopenhaga 138.50, Sofja 3-757, P ra
ga 15 40, W arszaw a 58.25, Budapeszt 61.50, 
Bialogród 9.12.75, Ateny 6-72.50, K onstanty
nopol 2-61. Bukareszt 3.12 i pół, Hetero g- 
fors 13,09.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 10. listopada. (Tel. G. P.) Am

sterdam 205.10, Belgrad 12.48 1/4, Berlin
169..2.2. Bruksela 98.77, Budapeszt 123 93, 
Bukareszt 4.27 3/8, Kopenhaga 189.30, Lon 
dyn '34.45 5/8, Madryt 114.50, Mediolan 
37.20 i pół, Nowy Jork 710.35, Oslo 189.40, 
Paryiż 27.74 i pól, Praga 21.04 3/4, Sołja 
5-11.45, Sztokholm 189.90, W arszawa 79.95, 
Zurych iS b.72, Amerykańskie 707.50, Nie- 
mieobie 169, Czeskie 21.03 i pól, Węgier
skie 123.86, R enta majowa 0..774, R enta lu 
towa 0.751. Bankyerein 25.86, Bodenkredif 
110.20, Kieidilanstalt 69, Kompas 0.77, Lan- 
<Bpałik 29 60, Merkury 22.40, Kolej póta- 
1(190, Czerniowce 37, Austr. kol. państw. 
25.75, Goleszów 490, Cement 149, Alptny 
44.05, Krupp 12.70, Poldii Huette 170.75, 
Rim a 122, Skoda 294.90, Zieleniewski
124.25.

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Lnndyn. 10. listopada. (Tel G P.) Nowy 

Jork 484.84, K anada 485 1/4, Holandja 
12.08, Francja 124.12, Belgia 3'4.895, W iochy 
92.58, Niemcy 20.358, Szwajcaria 25-493, 
Hiszpania 30.08, D anja 18492, Szwecja 
.18437. Norwegja 18-193, Helsingfors 192.73, 
Praga. 163-62, Wiedeń 34.49, W arszawa 
43 1/4.

GIEŁDA PAHYSKa .
Paryż, 10. listopada. (Tel. G. P.) Londyn 

124.12 i pół, Nowy Jork 23.60, Belgia 355 3/4 
Hisz.panja 412-75, W iochy 134.05, Szwaj- 
carja 492.75, D anja 682.25, Holandja 1027.50 
Norwegia 682, Szwecja -684.50, Praga 76, R u
m unia 15-50, Niemcy 610. Wiedeń 360.

K ącik  rad jow g .

PROGRAM AUBYłJJI hADJOWYCH.
Niedziela, 11. li-trpada  1928.

W arszawę (1111) 9-30 Rewja wojsk, na 
Polu Mokotowskiem. 1240 Poranek symfo; 
niczny z F ilha im on ji. Około godz 14-tej 
przemówienie gen. dr. R. Góreckiego nad 
grobem Nieznanego Żołnierza i złożenie 
wieńca. 1-4.-30 Transmisja uiuczystyćh aka- 
demji ze stacji: Katowice, Kraków, Poznań 
i Wilno- 17.00 Transm isja uroczystej aka- 
demji z F ilhannonji warszawskiej. 20.00 
Transm isja pochodu historycznego rlujtruja- 

.Sego dzieje walk o Niepodległość 22.00 
Transmisja uroczystej akademii z Klubu u- 
rzędników państwowych- Po akademii trans 
m isja muzyki tanecznej z rest. ■JOaza“.

■Królewiec (303) 19.hu Słowo wstępne do 
następującej opery. 19.30 T ransm isja  z 
teatru  gdańskiego, „Tuiandot" opera w 3 
aktach Pucciniego. Następnie m uzyka ta 
neczna z Berlina.

.Sztuttgail (S79; 11-30 Transm isja z K arls
ruhe- Muzyka religijna Bacha. 20.15 T rans
misja z Frankfurtu.

Hamburg (394) 19.00 Odczyt: W rażenia 
z podróży balonem 19.30 Odczyt: Sport p ił
karski ą  zdrowie. 20-00 Koncert niemiecki.

Frankfurt (428) 20.00 Rosyjski koncert 
oym ifoniczny.

Laugeuberg (468) 20.00 Transm isja kon- 
f ł t u  z, -Grosse MeśśałisMe w Frę}p,nii.

Berlin (483) 21.00 Pieśni Schuberta. Na 
?tępnie m uzyka taneczna-

Bruksela (508) 20.15 Koncert belgijski z 
okazji rocznicy zaw arcia pokoju.

W iedeń (517) 18.45 Koncert kameralny. 
Trio Beethovena op. I  Nr. 1 19-30 Transm b 
sja z M usikvereinfel- Robotniczy koncert 
symfoniczny.

Budapeszt [555) 16.30 Transm isja z O- 
pery Królewskiej. 22.00 Muzyka cygańska.

O G Ł O S Z E N IA ,

Specjalista chorób wenery
cznych i skórnych

Dr. i. mm
ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzfbię od 
9-1, Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego 

(PańskieO. Tel. 48-01.

Specjalista chor. skór., w ener. i kosmet.
Dr. Henryk SPUND-FISCHER

b. długoletni lekarz (asyst.) k lin ik  D er
matolog. w Berlinie, P radze i W iedniu 
ord. od 9-1, 3-7, PI. M arjacki 10 II. p. 
II. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPABATKOWE.
8188-9

SPECJALISTKA ClhOROB SKÓRNI'GH 
I WENER1CZNYCH,

B. Sekund. Państw. Szpitala Powszechnego
Dr. FRE&CH - S ^ W IC A A
O rdynuje dla kobiet od 2—5. W atow a 11.

Zakład o* u istyczny

Ora H a n u  Aliasa
Lwów, Kochanowskiego 11 a. 

a la  o p eracy jna , s ta ła  opieKa ish a rsh a  

_____________lir, teief. 61-59.

SPECJALISTA chorób jam y ustnej j zę
bów L ekarz-D entysta H. PASS, K rótka 
2., róg Gródeckiej Nr. 60. Leczenie n a j
nowszą m etodą. Zęby sztuczne na  ra ty  
po cenach Kasy Chorych. L am pa SOL- 
LUX“. 9181-4

I
NAUKA I WYCHOWANIE.

10 groszy za wyraz.

ECOLE FBANCAIS, Batorego 34. Koriuesf 
szkoła obcych języków, pisanie nal 
m aszynach, sienograija , buchalterja.

9389-2

POSZUKIWANE zaraz: Nauczycielka zna
jąca polski, niem iecki, francuski, m uzy
ka, korepetycja  III., IV. gim nazjalnej, 
do m iasta, wysoka płaca. Nauczycielka 
n a  wieś, IV. g im nazjalna z franeuskiem . 
F rancuski, Niemki, pielęgniarki niem o
wląt. B iuro N iemczynowskiej, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telefon 13—61.

9351-3

I
POSADY POSZUKIWANE. 

3 grosze za wyraz. I
POSZUKUJĘ kilkum iesięcznej bezpłatnej 

p rak tyk i księgarskiej. Zgłoszenia do Ad
m inistracji sub „Inteligentny m łodzie
niec". 9328-3

BUFETOW IEC młody, zdulny, w ładający 
pięciom a językam i szuka posady w m ie
ście Prow incjonalnem . Zgłoszenia do 
Adm inistracji „Gazety Porannej" pod 
,,Zdolny". 9338-2

KURSY MATURYCZNt, I  DOKSZTAŁCAJĄCE

WIEDZA” Hrakfim, Menclta u. i. n.
zarejestrow ane przez K uratorjum  Okręgu Szkolnego Krakowskiego reskryptem  L. 
3288/27 z dn ia  6./VIII. 1927, zatw ierdzonym  przez M inisterstw o W. R i O. P. 
przygotow ują do egzam inów w szystkich typów  gim nazjum  i semin. naucz., tak  do 
egzaminów dojrzałości, jak  i do egzam inów  wstępnych, ew. nadzw yczajnych, — za
równo na  kursach  zbiorowych w Krakowie, ja k  rów nież w drodze koresponden

cji, zapom ocą skiyptów , w skazówek, program ów  i tem atów .
Na kursach „Wiedza* udzielają nauk i najw ybitn iejsze siły fachow e krakow  

skich zakładów  średnich, od 5—fi godzin dziennie.
W szystkie podręczniki do dyspozycji uczniów. 9104

INSPEKTOR ogrodowy, Niemiec, 38 lat, 
kaw aler, zjółkarz wyższej fachow ej 
szkoły niem ieckiej, Obecnie będący 4 
la la  kierow nikiem  100-morgowego o- 
grodu w Małopolsce, poszukuje od 1. 
lutego albo później odpow iedniej p o 
sady w Polsce — ja k o  ‘■plantator ziół 
leczniczych i bylin lub w ytraw ny k ie ro 
w nik innej gałęzi ogrodnictw a. Łaskawe, 
odpowiedzi kierow ać należy do A dm ini
strac ji ,,Gazety P o ran n e j"  we Lwowie 
pod „Niemiec-fachowiec". 9229-3.

I
MńTKYMOIłlALNE. 

12 groszy za wyraz. I
WDOWA po radcy, lat 40 z pow odu bra 

k u  znajom ości pozna inteligentnego 
pana. Cel m atrym onjalny. Zgłoszenia do 
A dm inistracji pod „Sym patyczna" 9381

I
KORESPONDENCJA. 

12 groszy za  wyraz. I
POZNANIE SIĘ  w składzie przy  ul. Lele

wela, dn ia  7. hm. Tęsknię za Panem , 
proszę łaskaw ie przyjść do m nie k iedy
kolwiek, najlepiej o godzinie 6 wieczór. 
Andzia. 3415

I
WOLNE POSADY.

10 gruszy za wyraz. I
BUCHALTERA-biiansisty, Polaka, w ybit

nego korespondenta polsko-niem iecko- 
francuskiego, adm in is tra to ra  i organ i
zatora, około lat 30, przyjm ie tirm a  han  
dlow a O ferty z podaniem  w arunków , 
dotychczasow ej p rak tyk i i t. p. do B iu
ra  ogłoszeń ,,Postęp", Zyblikiewicza 5. 
pod „W ybitny B uchalter A dm inistra
to r". 9412-3

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy  fachow e, koresponden
cyjne profesora Sekułowicza, W arsza
wa, Żóraw ia 42. K ursy w yuczają listów 
nie: buchalterp , rachunkow ości kupie
ckiej, korespondencji handlow ej, steno- 
grafji, nauki handlu , praw a, kaligraf)!, 
p isania  na  m aszynach, tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, niem ieckie
go, pisowni, oraz gram atyki polskiej 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów . 9U25-3

!
MIESZKANIA, SKLEPY. 

10 groszy za wyraz. I
3 POKOI, kuchnia, najw iększy kom fort, 

okolica L istopada w ynajm ę. Zgłoszenia 
pod ,.fd00“ do B iura Ogłoszeń, Legjo- 
nów  1. 9390

KOMFORTOWY POKÓJ z przedpokojem  
w łasną łazienką, klozetem , kuchenką

.-Jgazową. Osobne wejście. Śródmieście. 
„In fo rm ato r ‘, K opernika 22. 9388

ZAMIANA m ieszkania 3 pokoje, pokój dla 
służby, centrum  m iasta, I. p., kuchnia 
dw a przedpokoje, gaz, elektryka, klozet 
— na tak ie  sam e w zdrowej dzielnicy. 

D opłata za w łożony rem ont. W szystko 
(rontowe. „Zam iana", „P oranna", 9385

OPODAL STAREGO UNIWERSYTETU
pokój z dostatniem  utrzym aniem  dla 
dwóch inteligentnych panienek, Moch
nackiego 38, parte r na  praw o między 
5—6. 9322-3

KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 groszy za wyraz. I

przerabia i mywa m aterace.
Materje na pokrycia w wielkim wy Dorze 

poleca najtaniej
K a zim ie rz  S kib iński

L w ó w , Kopernika I. 4. Telef. 51-10 
Tylko naprzeciw  Sz.kowrona.

ł  AM1ENICĘ dw upiętrow ą, okolica po
czątku Łyczakow skiej, sprzeda B iuro 
A dm inistracyjne, Lwów, Badenich 7.

9384

PIES półto raroczny  D oberm an, do sprze
dania. T resow any, K ochanowskiego 38, 
wiadom ość u dozorcy. 9399

MOTOR 6 skibowy „S torka" we Lwowie 
z b raku  m iejsca za bezcen sprzedam .' 
Henryk Landau, wł. dóbr Podlewskie- 
go 10. 9332

AMERYKAŃSKA guma do żucia, poleca 
Jakób  Rosenm an, A kadem icka 26.

9053-16

M aszyna do k ra jan ia  szynki, ho lenderska
praw ie now a okazyjnie do sprzedania.

W iadom ość: Paw likow ski, Lwów, Rutow-
skiego 12, vis a  vis Kościoła 00. Jezuitów .

9372

NA RATY kanapk i rozkładane gobeleno- 
we 55 zł. F o telik i 45. O tom any 55. Ma
terace. m orską traw ą  30, w łosienne 75. 
F ab ryka  ZAKS, Ł yczakow ska 132.

9310-4

ŁÓŻKO mosiężne 200 zł. Kuchenne 13. 
Skrzynkow e tapicerow ane 45. Siatkowe 
40. W kłady druciane 26. Umywalki 5. 
F ab ryka ZAKS, Ł yczakow ska 132. .

9307-4

SAMOCHODY m ark i Essex i Hudson, m o
del 1929, n a  składzie firm a „Cyclecar" 
Lwów, R om anow icza 9. telefon 20—01.

9345-3

NAJGUSTOW NIEJSZA garderoba dla 
dzieci „SPORT", plac H alicki 3. 9317-5

PŁASZCZYLI dziecięce do la t 15, w o- 
g rom im n  w yborze „SPOLT“, plac H a
licki 3. 9317-5

KOMPLETNE w ypraw ki dla now orodków  
,,SPORT“, plac H alicki 3. 9317-5

DZIESIĘCIOMORGOWY’ plac przy stacji 
kolejow ej nadający  się pod fabrykę 
sprzeda Zarząd dóbr Nowe m iasto koło 
Przem yśla. 9294-3

KAMIENICA II. piętrow a z pełnym  kom 
fortem , ogródkiem  i w olnem trzypoko- 
jowem pom ieszkaniem , okolica Poto
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
„D olary" do R u n a  Ogłoszeń, Lugjonóu 
I 9272-3

FORTEPIAN zagraniczny najlepszej fa 
bryki sprzeda Rynek 40. I. p iętro . 9249-3

KRYNICA, Biuro N eubauera, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżaw a pen
sjonatów . 8749-3

I
RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

UTWORZENIF, M iędzynarodow ej Ligi O- 
brony Poszkodow anych W ojną  i W alo
ryzacjam i, zjazd w (Paryżu d ' łegatów z 
całej Europy! Szczegóły poda nadzw y
czajne w ydanie . Gazety Społecznej",
Lwów, Pełczyńska 5 A. 9387

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę
-spjskow ą n a  nazw isko Stefan Syrota z 
B Skawiny w ydaną przez PIIU. Lwow- 
pow iat. 9383-3

UNIEWAŻNIAM skradzioną m i k s ią 
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez PKU. 
Kałusz. Jakób  Gabe, Dolina. 9400-2

JAN ŁECYK r. 1893 uniew ażnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą w M ajdanie w y
daną przez PKU. Stryj. 9401-3

UNIEWAŻNIAM skradzioną mi książeczkę 
w ojskow ą w oociągu pod nazw iskiem  
Mates F rom m cr Kończuga, pow. P rze
worsk, rok  urodzenia 1905. 9402

KOMPLETNE w ypraw y ślubne. . Towary 
najlepszej jakości, ceny um iarkow ane. 
Dogodne w arunki spłaty. Szatnia, Bra- 
jerow ska 3. 9404

ELEGANCKO w ykonuje suknie, kostjum y, 
płaszcze, w szelkie przeróbk, pracow nia 
sukien M ikołaja 18. I. p. 9416

CHCĄC mieć p iękna cerę na  karnaw ał, 
należy iuż obecnie przejść serję n ieza
wodnych racjonalnych zabiegów kosm e
tycznych, najświeższym i system am i i z 
pom ocą najprzedniejszych środków p a 
ryskich w jedynym  racjonalnym  i fa 
chowym insty tucie „E ureka", Lwów, 

B ourlarda 4. 9371-2

PRAKTYKA lekarska  w mieście prow in- 
cjonahiem  w raz z m ieszkaniem  zaraz 
do odstąpienia. W iadom ość Lwów. ul. 
Janow ska 52, Apteka. , 935-3

IGŁY pończosznicze. P rzybory  tkackie. 
Szczotki stalowe. M. Błaszkuwski. Łódź, 
Żeromskiego 23. 9289-10

KASETY na srebro, fu terały  n a  Instru 
m entu lekarskie, m uzyczne wykonuje, 
odnaw ia Kuczabiński, in tro ligator, O r
m iańska 27. 9271-3

PRZEPISYWANIA oraz tłum aczenia we 
w szystkich językach, wszelkich, listów, 
podań, skryptów , kon trak tów  i prac 
■aukowych p izyjm uje Zakład Zofji- 

K onrad G luzińskiej, Piłsudskiego 14, 
II. p 9203-11
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- rRllGJtCIE BlłLECZtfi SIE Z kOMYZMIU I POJAG»Y
R w ące, k łu jące  b ó le  w  członkach, w  staw ach , obrzm iałe m iejsca, zn iekszta łcone ręce i nogi, kurcze, 

k łucie , rw an  e w  rozm aitych  częściacn ciała, naw et osłab ien ia

t
zw roku w y stęp u ją  często jako  sku tek  cierp ień  reum atycznych  
i podagrycznych, k tó re  senny być usun ię te , w  przeciw nym  

razie  choroba w ciąż postępu je .

P R O P O d U J :  
nleczającą, rozpnszczającą kw as m oczow y knrację  w odą m ine
ralną, k tó ra  popraw ia p rzem ianę  m aterji i zw iększa w ydzieliny, 
a  w ięc żaden ta k  zw any nn iw ersa lny  lnb  ta jn y  środek  lecz 
p ro d u k t k róry  dobroczynna m atka  n a tu ra  udziela d la  dobra 

cierp i ice j ludzko ci.
K A Ż D E M U  P R Ó D A  B E Z P Ł A T N A .

N apiszcie m i natychm iast, a  o trzym acie znpełn ie  g ratis i franco 
p róbę wrn zz ob jaśn ien iem  za pośrednictw em  m oich w e w sz* stk ich  
k ra jach  u  ządzonych składów , i w ów czis sam i przekonacie się 
o n ieszkodliw ości środka t  go oraz o jego szybk oj skuteczności.
AUGUST MARZKE, B»r!in W ihnersdort, BrucH salersir. 5. Oddział 55.

HEZINTERESOW NIE! Napisz imię, n a 
zwisko, m iesiąc urodzenia, otrzym asz 
darm  )' broszurę, określenie charak teru , 
zdolności, przeznaczenia. Poznasz, kim  
jesteś, k im  być możesz. A dresuj: W ar
szawa, R edakcja „W iedza T ajenfna11, 
sk rzynka pocztow a 571, Załączyć zna
czek pocztowy na  przesyłkę. 9323-8

KOBIETA LEKARKA DOMOWA, księga 
zdrowia, potrzebną w każdym  domu, e- 
gzemiplarz oprawny ozdobnie w płótno 
zl. 40, przesyłka A . 2-50 w ysyła na  4 
ra ty  miesięczne księgarnią JhiRJAN A  
HAShiirittA  w Stanisławowie.

ZWYCZAJE TOWARZYSKIE Rościsze re
skiego, wdkazówki zgodnego pożycia z 
ludźmi. Egzemplarz broszurowany -zl. 
6.50, kartonow any zl. 8, ozdobnie o- 
p raw n , w plćtno zł. 9.50 wysyła za u- 
przódniem nadesłaniem  należności księ 
sarn ia  MARJANA HASKiLERA w S tan i
sławowie PKO. 142.760. 8942

Od 40 la t is tn  ejąca  firm a

Jakób C z y s z
ul. R u tm ie g o  7. naprzeciw  K atedry 
sprzedaje i  w y p o ży cza  m eb le  
każdem u b ez  poręki n a  do^udna 

sp ła ty .

ŁATAHKl KARBIDOWE, row erow e od zl. 
7.5t» ręczne, powozowe, stragan ia rsk ie  i 
do trak torów . L a ta rk i elektryczne k ie 
szonkowe, b a terje  i żarów ki zapasow e p o 
leca w wielkim w yborze Jak ó b  Rosen- 
m an, Lwów, A kadem icka 26, Tel. 19—61. 
Zam ów ienia z p row incji uskutecznia się 

odw rotnie.
H nrl! Detali!

9051-14

. 9

PRZYJDŹ OSOBIŚCIE
albo nadeślij ch arak te r pi
sm a swój lub zainieresow a 
ne j Osoby. Z akom unikuj imię, 
rok  i m iesiąc urodzenia, k a 
w aler, żonaty, wdowiec, ilość 
osób najbliższej rodziny, a 
otrzym asz szczegółową analizę, ch arak te 
ru , określenie zalet, wad, zdolności i p rze
znaczenia. Odpowiedzi na  szczerze zada
ne py tan ia , jak  rów nież horoskop słynne
go m edjurn Mile Evigny — bezinteresow 
nie. Lecz na  pokrycie kosztów  ogłoszeń, 
w ydatków  pocztow ych i kancelary jnych  
załączyć zl. 2.— (można w znaczkach po
cztowych)'. Osobiście p rzy jm uje  12—7. 
P rotokoły , odezwy, podziękow ania n a j
w ybitniejszych osób stolicy. — W arszaw a 
Fsycho-G rafolog Szyller-Szkolnik, Red.

„Sw it“, Nowow iejska 32. m. 6.

UWAGA
N ajtańszy eennik  to w iró w  blaw atnych
Ręczniki w iejskie z m etra  zł. 1.20

,, pikowe i dam ast. z m etra  ,, 1.70 
„  odpasow ane „ 1.20
,, „ kąpielow e „ 2.70

Ścierki z m etra  „ 0.90
Zefiry n a  koszule „ 1.80
D ym ka na kalesony „  1.70
O iio rd y  n a  koszule „  1.30
P łó tna  i schirtingi ,, 1.40

„ na prześcieradła „ 2.75
P rześcieradła 2 m t. ,, 5.50
Obrusy z m etra  „  5.50
Opale n a  bieliznę w róż. kolorach ,, 3.80 
K retony na firank i ,, 1.30
B archany i /lancie „  1.70
•Szewioty n a  m undurk i ,, 4.50
Kocyki dziecinne 4.—
HALICKI MAGAZYN NOWOgCI, LWÓW, 

HALICKA 15.
Zam ów ienia w ysyłam y odwrotną.') pocztą 

za zaliczką. 8364

S M A K O S A E
CAŁEGO ŚWIATA  

piją ty lk o  an
g ie lsk ą

HERBATĘ

ŁYOWSa
Ta n iezrów n an a w  
sm aku herbata u- 
żyw a n a  jest na  

dw orze Króla an
g ie lsk ieg o  oraz na  
w szy stk ich  dw o

rach  europejsk ich  
Do n ab ycia  w  sk*e 
pach  k o lon ja ln ych  J "H E B

Przedstaw icielstw o na  Polskę

T E O F I L  M A R Z E C
WARSZAWA, MAZOWIECKA 5 i MARSZAŁKOWSKA 

P rzedstaw icie l: St. P łoński, Lwów, Św. Marka 2.
89

FLIHT TOWARZYSKI 1000 pytań i oidipo 
wiedzi n:a 50 kartonach w futerale w y
syła księgarnia MAR JAN A HAStKiLERA 
w Stanisławowie po nadesłanią- g], 1.15 
w znaczkach pocztowych. 894C

NA1 RAWlA, strzyże, czyści dyw any per
skie, smyrneńsfeie, kilim y i fabryczne, 
prędko, solidnie, tan io . B orkow ska, B er
nardyńsk i 12., naprzeciw  H otelu K ra
kowskiego. 9406

JHJEGOWCE 
i (ĆAhOSŻF
T riŁ ia łe  i e le g a n c k i*

JCOHTINEHT /
D onabycioTtuirł

T O W  A I^ C .w  R Y D Z E
JENER.RSPREZ. NA.RZtCŻP. P0L5KĄ. „ŁOTU./a6Uh>AitJIAV'/A .VDtUóASS:Tgt.799-78

p p z s u u is !  oraiiczi
N ajstarsza w Polsce w arszaw ska firm a  branży graficznej (maszyny dla prze

m ysłu graficznego i kartonażow ego), rep rezen tu jąca  najpow ażniejsze, doskonale 
w prow adzone w Polsce niem ieckie fab ryk i, poszukuje  energicznego i dobrze w pro
wadzonego w odnośnych kołach rep rezen tan ta  na  Lwów i w ojew ództw a: lwowskie, 
stanisław ow skie i tarnopolskie. P ierw szeństw o firm om  lub osobom z branży  pap ier
niczej. P rzy  odpow iedniej ruchliw ości — możliwość dużego dochodu. O ferty  pod 
„Przem ysł G raficzny41, Pow szechne B inro Ogłoszeń, W arszaw a, F redry  4.

9290-2

„HIS mAiTlin’6 Y.nCc 1
uznane na całej kuli ziemskiej za 

najp e yzvjniejsze
me Gr-morimif! m  u n  London

Jener. Repr. na P o lsk ę
J ó z e f  W  e k  s  8 e r
eksp r t  i członek bry ty jsk ie j izby handl. 
W a rs z a w a , W ąrsziiłkow r.ka . - 2  

KRAKÓW l WÓ V
F ! o r > a ń s i f a  2 1*. S y k s t u s i e -  2

ZAEOFANE willa „ Wiktoria" na clrotu: 
do Sanator, naucz. pMeca pokoje z ca 
łem utrzymaniem po cenach bardzu u
jr» T n rlr nur1* tvrr ̂ T\, 7‘?/;

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE!
„Szwajcarski? Gorzkie Zioła 

z Kogutkiem11
Regestr. Min Zdrowia 

Nr. 400., 
leczą choroby żoładka 
i kiszek, obstrukcję, ka
m ien ie  żółciowe, działają 
przeciw  nadm iernej o ty 
łości, regu lu ją  przem ianę m aterji i p o / 

budzają ap e ty t 
jgfźł"' Sprzedają A pteki i Drogerje.

Skład fabryczny
A. 30SICKI i svn • Lwów - óóOisshiego 1.1

Tel. 56-08

O C Z Y S Z C Z A JC IE
s tr u n y  g ł o s o w e ,

W Z M A C N I A J C I E
g ł o s  

za  p o m o c ą

PAST ILL ES

sprzedawanych wypącznie 
w pude-łkach 

z nazwą

V A L D A .
1

W e wszystkich aptekach i 
skfadach aptecznych.

KONKURS.
Magistrat m iasta Bydgoszczy ogła

sza niniejszem
KONKURS 

na stanowisko st. geometry
Od kandydata wymaga się odpo

wiednich studji wyższych oraz wyka
zania się dłuższą praktyką zawodową.

Pierwszeństwo m ają osoby, obzna- 
jomione z przepisami katastralnem i 
i ustawodawstwem technicznem, obo
wiązujące™ w Wojewoaetwie Poznań- 
skiem.

Uposażenie wedle gr. VII ej prag
m atyki państwowej z 1 5 % -owym do
datkiem komunalnym.

Wnioski z dołączeniem .wszystkich 
odpisów świadectw, natęży składać do 
dnia 30. listopada 1928 r.

Magistrat m iasta Bydgoszczy,
(— ) Podoski, 

9397. radca miejski.



Nr. r~'r £G .GAZtTl A PORANNA" z d n ia  12. lis to p ad a  1928. Ftr. 15
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Najlepszy 
zegarek szwajcarski
Precyzyjnyl Elegancki!

X
X
X
X
X
X
X
X

MMikron”
In i . T adeusz W ereozyckl

Z akład elektro-m echaniczny 
Lwów, A snyka 10. Tel. 55-95. 

N apraw ia i przew ija  w szelkie m aszyny 
elektryczne, s ta rte ry  i m agnety autom o
bilowe, ładu je  akum ulatory , oraz wyno- 
nu je  w szelkie roboty  w zakres elek tro

m echaniki wchouzące. 
Zam ów ienia z p row incji zała tw ia od

wrotnie. 9256

Każdem u bez porąki H S f
sprzeda | l f l  C“  UL. SOBIESKIEGO 12 
lirm a  „ lU T T C  Tolef. Nr. 43-39.

M E B L E
w szelkiego rodzaju  NA DŁUGOTERMI

NOWE SPŁATY

OGŁOSZENIE.
W  okręgu adm in istracy jnym  Lwow

skiej Izby Skarbow ej są w olne posady 
prak tykan tów  referendarsk ich  za w yna
grodzeniem  według X. grupy  uposażenio
wej szczebla „a“.

0  nadanie  powyższych posad mogą się 
ubiegać kandydaci m ający poza innym i, 
ogólnym i wymogami ukończone s tn J ja  
praw nicze (magiisterjum praw a).

Podania należy składać w Izbie S kar
bowej we Lwowie, dołączając oryginalne 
dokum enty:

1) m etrykę urodzenia,
2) św iadectwo dojrzałości,
3) dyplom  m agistra praw ,
4) św iadectwo obyw atelstw a polskiego,
5) św iadectwo m oralności,
6) w łasnoręcznie nap isany  życiorys,
7) dokum enty  w ojskow i.
Po odbyciu jednorocznej p rak tyk i i 

złożeniu przepisanego egzam inu może n a 
stąpić nadanie stałej posady w VIII. stop
niu służbowym.
8(>96-3 Izba Skarbow a we Lwowie,

Magazyn i Pracownia
KONFEKCJI oraz SUKIEN DAMSKICH
C E C Y L I A  H A H N
L w ó w  pl. S m o lk i 1a (naprzeciw  

kinn Ma"ys;eń  a). — Ulg w enłatnch.

Ł Ó Ż K O
po owe

„Pate. ta
ż m a eracem  

n rn im nm  m iej
sca za]-
m ulące U li Ł i .  

Na prow incję 
w ysyłam  po  otrzym an a. zadatku  ła b r jk a

Z A K S ,  Lutów, łyczawm 132

Nawei pod włos łatwo jest się golić 
praw tiziwym nożyKiem Gillette

iiia,T.i.ti.:Pij/iOeniwy!
S a ff  na nst um enty, st lik , 
um yw aln ie , stuł/ oper., W ie U i 
w  b ó r łó ie  i, łó że cze k  d z ie 
cinnych, w ie sza d e ł sio ją cych

Tow ar zupełni^ 
rów naj ;c y  się za
granicznem u, a  o 
połow ę tańszy. — 
Sprzedaż detailicz- 
n .- od 8-mej ra n i 

do 5-rej popołud w prost we fabryce:

Józef Procfco
FABR/K a MEBLI ŻELAZ YUH

W Ó  <s — ul. Te rc ja rsk a  j. tO
(boczna K leparow skiej. — 5 m inut od 
przystanku tram w aju  kość. św. Anny) 

Telefon 15-88.

Elastyczny prawdziwy nożyk 
Gillette jest idealnie ostry. Ni® 

drażniąc skóry, usuwa z łat
wością za jednem posunięciem 

nawet najtwardszy zarost jŁ ażdy  p ra w d z iw y  noźyfc 
G illette  jest oznaczony tą 

m ark ą  och ronną.

Nożyki w  opakow aniu po 30, 10 i 
5 sztuk są do nabycia w e w szystkich 

Odnośnych sklepach.

MAOE ll\l U- S . A-

KNOwN THE WORLD OVbi_

G I L L E T T E  S A E  p  T " V 7  O  -R C O

ŻYCIE PŁCIOWE!
10 cennych i pożytecznych książek tylko 
za zł. 5.— : 1) Dr. M uller: „Najnow szy le
karz domowy": 2) Dr. B raun: „Samogwałt 
u mężczyzn i kobiet"; 3) Dr. Gelsen: „Hy- 
gjena miodowych m iesięcy"; 4) Dr. Sur 
bied „Sekretne sposoby m ałżeńskie"; 5) 
Dr. Korabiewicz: „Choroby w eneryczne" 
i 5 innych ciekaw ych i pożytecznych 
książek tylko za zł. 5. W ysyłam y za go 
tów kę lub za zaliczKą pocztową, na  w y 
datki załączyć zł. 1.50 (można w znacz 
kach pocztowych) W arszaw a, Redakcja 
„W iedza T ajem na", Skrzynka pocztowa 
"■71 a w  >

f

s r

hażdv może jam 
przefarbować 

obuwie 
oraz wizeiiite 

wyroby skórzane
I

FARGUte
PRZEDMIOTY
SKÓRIAMC

w  2
W się  NAbL.-zDi włNlCiW i DO N aB Y O jla  w  firm ie

P’O T ra M ’K O L A E C H  T w ów , P^saż Mik-ola«"ha. 
i n n H i i H B n H H B B B B i i B n H n n B P n B n B B n i

Pow róciw szy z zagranicy otw orzyłem  
obecnie li tylko w sali Stow arzyszenia 
„Gwiazda" przy ul. F ranciszkańskiej 1. 7. 
jedynie

failuwę szkołę tańców 
są łonowych s śnieżnych

W yuczam tańców  i gry scenicznej. 
P rzyjm uję wpisy do szaoły baletow ej 
z praw em  egzam inów do Związku A rty
stów Scen Polskich. Specjalna szkoła tań . 
ców salonowych. O statnie nowości: Black 
B ottom  Stow , Fox-Angielski, W alc-Tan- 
go. Osonna szkoła dla dzieci. Zam knięte 
so lka, na żądanie specjalne godziny.

W pisy i in form acje codziennie (prócz 
niedzieli od godz 6— li w ieczorem  w kan 
celarii Stow. „Gwiazda" ul. F ranciszkań
ska 1. 7.

Stanisław Faliszewski.
Raletm istrz i reżyser T eatrów  Miejskich.

, elei. 46-93. Telef. 1.79.
Rok założenia 1910.

DOM HANDLOWY I TECHNICZNY

u P I L O T 11
Sp. z ogr. por.

CENTRALA W E LW OW IE, aL BATORE
GO 4.

Urządza zakłady przem ysłowe, jak  m ły
ny. ta rtak i, ślusarnie, sto larnie, elek
trow nie, nowoczesne cegielnie, rzeź
nie i t. p.

'ustarcza poszczególne m aszyny, narzę
dzia i m aterja ły  dla każdej gałęzi 
przem ysłu i rękodzieła.

W ykonnje pom iary  siły w odnej, p lany  
przepisowe, p ro jek ty  i t. p.

W ysyła inżyn itrów -prak tyków  i m onte
rów na prow incję.

Udziela fachow ej porady, oparte j na dłu- 
goletniem  dośw iadczeniu w k ra ju  i 
zagranicą.

P rzed  zaknpnem  jakiejkolw iek m aszyny 
prosim y zażądać od nas oferty.

Cenniki, oraz setki listów pochw alnych, 
na  żądanie bezpłatnie.

Ceny konkurencyjne. Dogodne spłaty.
8142-12

PCIMIU uełiiane III C M  PUM Pfau Rynek 19, najtaniej ba

weny jirzezsiiffi



Z ak ład  leczn iczy
Godzina od W arszaw y autom obilem , k o le ją  (24 pociągi dziennie) "lub tram w ajem  E. K. D.

N a cze lny le k a rz Dr. JAN M A LK IEW IC Z
Leczenie cborób w ew nętrznych i nerw ow ych K ąpiele elek tryczne, św ietlne, m ineralne, h y d ro p a tja , d ie te ty k a , maaaż 
Lam;ja kwarcowa. Obszerne ogrzane galerje (w erandy). Park. Umysłowo i zakaźnie chorych zakrai n « przyjmuje. Dla rekon

w alescen tów  i po trzebu jących  w ypoczynku oddzielne pokoje z catkow item  u trzym ar mm.
Adres: G ro d zis k  M a zo w iecki. Telefony: M iedzvni'astoiv —  Grodzisk 3t, w Warszawie 74-28

rzydź i zobacz!!!
d la  re k la m y

Poleca:
po cen achR

I  IVL- taVVVVVJ
Legionów I. 27. —  Kazimierzowska 12. dom  „Bei K alisch*

n ie b y w a le  n i s k i c h
szafkowe w alizkow e, tubow e. Duży 
w ybór p ły t najnow szych  z Ijęć F irm a

. KANNER. Lwów
GRAMOFONY szafkowe w alizkow e, tubow e. Duży

Kupujcie uiprost we toPnici!
Za Zł. K anapy, otom any, fo tele, matę*

5
 racy, g a rn itu ry  salonow e, kapy. 

narzu ty , firanki, p o rtje ry  i  t. p 
M eble dębow e, jasieniow e, for- 
n ierow ane sprzedaje  każdemu bez 
poręczyciela także n a  prow incji

M d. „F A M E T A“
Spka z ogr. nor. LUioUf. KRASICKICH 18 a.

N ajlepsze m aterja iy  n  i trak i, sm okingi 
i ub ran ia  w izytowe k ra jow e i oryginalne 
angielskie poleca w olbrzym im  w yborze 

fabryczny sltlad sukna 
JAN WALLACH i S IN  Lwów, Rynek 33.

8596-2

H urt! Detal!
T erm ofory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso

we we w ielkim  w yborze poleca: 
Jakób  R osenm an, Lwów, A kadem icka 26. 
Tel. 19—61. — Zam ów ienia z prow incji 

załatw ia się odw rotnie. 9052-14

A Jgj^ A C ZN F F JSZE  K O N SF  R W Y J iR ^ Y N O W E
A JL Ł P S  i E  K o ^ P O l Y
A J w Y K W  N T N I J S Z E  JA W Y  A W G IE L S M E  
AJW Y1 W O R M - J S Z E P O W IO Ł A  M A R M E Ł & D Y

Fehriiki „k o n s e r w a « meefikouic]UM
Do n a b y c ia  w e  w szy stk ich  sk lepach .

W iększe  zam ów ienia  —  T e l 62-87 .

P olecam y sp ecja ln ie  p ierw szorzęd n e p ow id ła  „B O Ś N I A  C K I  E “.

M eble stylow e
najnowsze w yroby krajowe i zagraniczne 
po przystępnych cenach jedynie u fLoiy

B riick  i G riiner
Lwów Jagiellońska 24. Telef. 21-76

oibok Kina M arysieńki. 8957-5

Materje meblowe,
m eble salonow e i k lubow e, poleca 

n a jta n ie j:

LEON MUWiJOWSW
Lwów, Chorążczyzny 8, Tel. 40—-11

9086-3

Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów L. Z I E L E N I E W S K I  
w Krakowie, Lwowie I Sanoku = =  Spółka Akcyjn:

zaw iadam iają, że przyjęty w  drodze  fuzji firm ę :

n . I M  raroiuch i f e n  1 Fitzier l il limper iii Snauwcii
zm ierzając jednocześn ie  brzm ienie n u w .  na.

Zjednoczone Fabryki M irzyn , Kotłów i Wagonów

L  Zieleniewski i Fitzner-Gamper
Spółka Akcyjna

P o n t e m  na w tu sn o ść  firm y  p rze sz ły  fab ryk i:

W, F iT Z N E R  Ska z ogr. odp. W ywórnia Kodów Porowozowych, Zakłady Spawania Gaio-Wodnego i Warsztaty Mecha
niczne w Siemianowicach i

„ G Ó T O B U R "  Górnośląskie Towarzystwa Budowy Rurociągów, Tarnowskie Góry.

S iedz ibą  Zarządu G łów nego  Sp ó łk i zostaje rada! Kraków , uL W o lska  L„ 4, 
Przedstaw icie lstw o: V-Tarszawa, Aleje Ujazdowslkre L. 36.

CENI OGŁOSZENt 
ta  wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

j-frr. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek. 
cłem 12 gr„ ca wiersz 1 - szpalt, mlllm*- 
trawy (Be* 60 mm.) nadesłane 86 gr , 
ra wlerrz 1 - sznalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) pr kronice 40 gr„ za wiersz 
1 - szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

miczny Ud,) 60 gr., za wiersz 1 .  jzpalł. 
milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 
100 gr- za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
'szer. 60 mm.) nn pierwszej stronie 60 (r. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ droh 
ne ogłoszenia kupno I sprzedaż za słowo 
12 gr.e drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za ąto 
* o  12 gr., dla potrzebujących praey łub

posady 3 gr„ cala strona “gtosz»"«owa 
285 zł., pól -trony egłoszeolow ef 160 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł., eałz strona 
pod nagłówkiem fl - sza) 670 zl. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłuszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło 
szenia osobno stojąee f bez nom em  doli- 
c- samy 26 proc. Odpowiedzialności za fer
ii In iwy druk nie przyłmnjemy Porta

prr-kązńw nie bonlflknjemy. — Lwagoi 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone u a 
8 łnruó ' (szpalt), tekstowe na 4 lm»? 
(szpalty).

PRENUMERATA mf»slęcznzt 
Z dostaw ą n a  miejsce łub prze

syłką pocztow ą .  .  . . z t  6.50 
Bez dostaw y zł. 6.—
Za g r a n i c ę ..........................................zł. 9—

Z drukarni Spółki wydtwtUczel GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. I. P L u u u c u ą  we Lwowie. Odp. red. STEFAN aKZYŻANUWSlU.


